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NIECH ŻYJE RZAD
R C  B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c j a  przyjmuje interesantów  od 1 i pól do 3 
po południu.

Za zwrot rękopisów Pedakcia nie odpowiada.
A d m i n i a t r a c i a  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K a s a  czynna od 12 do 2-ei.

O BOTH I
cEnTRAiny nnc 

o r g a n  r r o
JLA— o *

N I E C H  Ż Y J E
SOCJALIZM I

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 1
R E D A K C JA  — t e l .  7 / > - 7 3 .  
D Y R E K C J A  -  t a l .  7 2 0 - 1 3 .  
A D M IN IS T R A C JA  -  ta i .  3 1 3 -8 0 .  
D R U K A R N IA  — t e l .  7 7 3 - 4 3 .

KONTO CZEKOWE w P K. O 175
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O płata pocztow a u iszczona rycza łtem  PR0LETARJU5ZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !  cena n u m eru  2 0  g r o s z y

CZY ISTNIEJE DROGA 
WYJŚCIA ?

W przekonaniu; ogromnej części 
społeczeństwa polskiego tragiczna 
śmierć Tadeusza Hołówki — to dzie 
ło Ukraińskiej Organizacji Wojsko­
wej, to owoc walki narodowościowej 
na ziemiach południowo - wschod­

n ic h  Rzeczypospolitej. Chociaż m o­
że tu  wchodzić w grę — teoretycz­
nie — i tero r tego rodzaju, jak ten, 
od którego padli Petlura i Ramisz- 
wili, — to jednak tamto, pierwsze, 
przekonanie panuje niewątpliwie.

Co do nas, — nie chcemy ani prze 
sadzać, ani przewidywać wyników 
śledztwa. Bierzemy wszakże, jako 
fakt, że w opinji publicznej naszego 
narodu zamordowanie Hołówki rzu­
ciło krwawy snop światła właśnie na

stosunki polsko - ukraińskie,
nie na coś innego; i dlatego słowa 
ob. St. Thugutta, wypowiedziane we 
wczorajszym „Robotniku";

„mimo w szystko droga do poko­
jowego współżycia obu narodów 
musi być odnaleziona", —

słowa te zostały wypowiedziane 
potrzebnie i w  porę.

Śmierć Hołówki ma swoją własną 
specjalnie tragiczną wymowę z u- 
wagi na osobę zamordowanego, na 
jego przeszłość, na  jego osobisty sto 
sunek zasadniczy do sprawy ukraiń­
skiej w najszerszym znaczeniu w yra­
zu. Przypuśćmy jednak, że śledztwo 
nie wskaże na U. O. W., jako na 
sprawców krwawego wieczoru w 
Truskawcu. I w tym wypadku pozo­
staną na scenie inne, poprzednie

akty terorystyczne,
pozostanie przedewszystkiem  napięcie 
straszliwe nienawiści wzajemnej, 
poraź pierwszy bodaj tak  duże od 
miesięcy zimowych r. 1918 — 1919.

Rzecz naturalna, nie wolno w ża­
dnym wypadku oskarżać społeczeń­
stwa ukraińskiego, jako całości, o 
współodpowiedzialność za jakiekol­
wiek przejawy teroru. Stosowanie

„odpowiedzialności zbiorowej"
jest najcięższym zarzutem  moralnym 
i prawnym, stawianym t. zw. poli­
tyce pacyiikacyjnej z jesieni r. ub., 
jest i było zarazem  największym błę­
dem politycznym.

A dzisiaj trzeba powiedzieć i mo­
żna powiedzieć z całą słusznością, że 
dotychczasowa „polityka ukraiń­
ska" obozu „sanacyjnego" kończy 
się bankructwem.

P. gen. Składkowski zapewniał 
Sejm przed kilkoma miesiącami, że 
„pacyfikacja" dała rezultaty  pomyśl­
ne, bo... nastąpiło „uspokojenie". 
Istotnie, praw ie nie było w tym roku 
palenia dworów, stodół i stogów sia­
na. Zato powiększyła się liczba na­
padów na poczty, na pojedyńczych 
posterunkowych policji i t. d. Uległy 
zmianie lormy teroru, ale nie nastą­
piło — wbrew zapowiedziom p. 
Składkowskiego — żadne „uspoko­
jenie” , jesteśmy też o wiele dalej od 
p o j e d n a n i a ,  „stabilizowanego" 
współżycia, niż byliśmy kilkanaście 
miesięcy temu. Trudno zresztą mó­
wić wogóle o „polityce ukraińskiej1 
obozu „sanacyjnego"!

Odruchy nie stanowiły nigdy i ni­
gdzie polityki przemyślanej. A my 
przecież mamy w Galicji Wschodniej 
jeden sposób postępowania w S ta­
nisławowie, inny w Złoczowie, inny 
jeszcze w  Stryju czy w Drohobyczu. 
W stosunku zaś uczuciowym Pola­
ków do Ukraińców rządzi w szech­
władnie nastawienie, hodowane od 
lat przez doktrynę narodowo - de­
m okratyczną, a tak  samo — po stro­
nie ukraińskiej — nastawienie na­
cjonalistów ukraińskich. Intensywne 
popieranie przez władze adm inistra­
cyjne garstki dawnych „moskalofi-

Do naszych przyjaciół
DAJCIE NAM 2.000 NOWYCH STAŁYCH PRENUMERATORÓW!

„ROBOTNIK" tak samo, jak pra­
wie wszystkie wydawnictwa, bory­
ka się dzisiaj z dużemi trudnościami, 
które wynikają z kryzysu gospodar­
czego, Nie mamy, jak wiecie, sub- 
sydjów ani żadnych „ułatwień". Mu­
simy utrzymać pismo i rozwijać pi­
smo własnym tylko wysiłkiem — 
Partji i klasy roboitniczej. Jedyna

droga, jaka mamy przed sobą — to 
ZWIĘKSZENIE NAKŁADU. Potrze­
ba nam dzisiaj

2.000
nowych stałych prenumeratorów, 
zdobądźcie ich dla nas. Przeprowadź 
cie agitację pośród Waszych towa­
rzyszy pracy ,kolegów i znajomych. 
Prenumerujcie sami stale „ROBOT­
NIKA" zamiast kupować go od wy­

padku do wypadku tylko.
Więc pamiętajcie:

2.000 
nowych i stałych!

REDAKCJA „ROBOTNIKA"
**

*

Po wszelkie wyjaśnienia zwracaj­
cie się bezpośrednio do naszej Ad­
ministracji, WARSZAWA, WAREC- ; 
KA 7, TEL. 720-13.

ARESZTOWANIE
MORDERCÓW TAD. HOŁÓWKI?

(Telefonem ze Lwowa).
Z Truskawca donoszą, iż ubiegłej no­

cy aresztowani zostali mordercy TA­
DEUSZA HOŁÓWKI: DWAJ STUDEN­
CI MEDYCYNY ze Lwowa, oraz STU­
DENTKA, również ze Lwowa.

Nazwiska aresztowanych trzymane są 
w tajemnicy.

W iadomości tej nie zdołaliśmy spraw ­
dzić. Drukujemy ją więc ze znakiem za­
pytania.

Inne szczegóły o tragedji truskawiec- 
kiej czytelnicy znajdą na str. 2.

Pracownicy miejscy stolicy u wice-min. Korsaka
Propozycja, by obniżka p łac  dla XII, XI i X ka tegorii robotniczych w ynosiła  znacznie

m niej, niż 15 p rocent
ZATARG NIE JEST ZLIKWIDOWANY

Z. P. P . S.
odbędzie posiedzenie jutro, w piątek, o 
g. 11 r. w lokalu własnym w Sejmie.

Wczoraj o godz. 12-ej odbyła się 
konferencja pracowników miejskich 
z p, vice - ministrem Spraw W ewnę­
trznych, Korsakiem w sprawie za­
targu z M agistratem stolicy o obniż­
kę płac o 15 procent.

Z ram ienia Zw. Prac. Kom, i Inst, 
Użyt. Publ. brali udział w konferen­
cji tow. tow. Haupa, Kurowski i 
Wysocki. Inne związki reprezento­
wali pp. Jarzębowski, Spasiński, Fal 
kowski.

P. Korsak oświadczył, że uważa, 
że żadne potrącenia nie powinny na­
stąpić ze względu na niskie płace 
pracowników miejskich, jednakże 
finanse W arszawy są zagrożone i 
miasto wobec tego nie jest w stanie

wywiązywać się z dotychczasowych 
zobowiązań pod względem płac.

W obec' tego p. Korsak stoi na sta­
nowisku, że trzeba w ten sposób po­
kierować kwestją redukcji, by nie 
krzywdzić najgorzej uposażonych 
pracowników.

P. Korsak zwrócił się do przedsta­
wicieli organizacyj, by zgodzili się 
na pewne niewielkie obniżki płac w 
robotniczych kategorjach XII, XI i X 
z tem, że wszystkie inne kategorje 
wyższe będą miały obniżone zarob­
ki o 15 procent.

Zaznaczyć należy, że kategorje 
XII, XI i X obejmują % wszystkich 
robotników miejskich. Pozatem  p. 
vice - minister oświadczył, że będzie

się starał uwzględnić przy obniżce 
płac kategorje urzędników mniej 
zarabiających.

W  odpowiedzi na oświadczenie p. 
Korsaka, radny Haupa stwierdził, 
że stan zatargu oczywiście trw a da­
lej, pozatem nie może być oddzielnie 
rozpatryw ana kwestja poborów u* 
rzędniczych i robotniczych, że w ra ­
zie dokładnego rozpatrzenia budżetu 
miejskiego znajdą się pozycje z k tó­
rych będzie można zaoszczędzić su­
my potrzebne na wyrównanie płac.

Na zakończenie p. wice-min. Kor­
sak oświadczył, że uczyni wszystk •, 
ażeby zatarg pracowników miejskich 
z M agistratem zlikwidować na zasa­
dach jaknajbardziej sprawiedliwych.

Warunki „ugody” Watykanu z faszyzmem
Prasa zagraniczna podaje więcej 

szczegółów o warunkach „ugody" 
pomiędzy Watykanem a faszyzmem, 
aniżeli otrzymaliśmy wczoraj od a- 
jeneji telegraficznych.

Otóż
organizacje młodzieży

t. zw. Akcji katolickiej (a od ich 
sprawy zaczął się spór) mają być w 
dalszym ciągu

zakazane.
Faszyzm bierze na siebie natomiast 
„wychowanie religijne w duchu ka­
tolickim" młodego pokolenia w sze­
regach organizacyjnych młodzieży 
faszystowskiej.

Jeżeliby te wiadomości odpowia­
dały całkowicie prawdzie, — w ta ­
kim razie „ugoda" byłaby zupełnie 
wyraźną

porażką Watykanu 
a zwycięstwem faszyzmu.

W szak papież orzekł niedawno, że 
sama

doktryna faszyzmu
pozostaje w sprzeczności z doktry­
ną katolicką. Jakże więc przedsta­
wiciele doktryny potępionej mają 
wychowywać młodzież „w duchu 
katolickim"?

Trybunał haski
WYPOWIEDZIAŁ SIĘ PRZECIWKO NIEMIECK0-AU3TRJACKIEJ UNJI

CELNEJ
Potw ierdzają się pogłoski, że 

Trybuna! Haski 
wyraził opinję, iż niem iecko-austrjaoka 

unja celna
■ jest sprzeczna z trak tatam i obowiązują- 

cemi. Orzeczenie Trybunału ma zna­

czenie doradcze dla Ligi Narodów,  ̂
Trudno w tej chwili przewidzieć, w l 

jakiej formie spraw a zostanie w prow a­
dzona pod obrady obecnej sesji Ligi- 
Chodzi o zagadnienie bardzo zasadni­
cze dla

polityki europejskiej,

I bo takie czy inne rozstrzygnięcie unji 
celnej waży bezpośrednio na 

sprawie „Anschlussu",
t, zn. zjednoczenia politycznego, a nie 
tylko celnego Austrji z Rzeszą Nie­
miecką.

Niepokoje w Hiszpanii
W SARAGOSSIE WYBUCHŁ STRAJK POWSZECHNY

W Saragossie wybuchł
strajk powszechny

robotników  transportow ych. W szystkie 
tram waje i autobusy stoją. W mieść e

doszło do starć między policją i strajku­
jącymi którzy wznieśli w kilku punk­
tach

barykady

przyczem  rozbito kilka sklepów.
W Barcelonie wybuchła w więzieniu 

głodówka.

lów" nie zmienia w niczym sytuacji 
istotnej; n ik t chyba nie żywi co do 
tego żadnych złudzeń.

*

W  tych warunkach odnalezienie 
owej drogi do pokojowego współży­
cia, o której mówi ob. Thugutt, spa­
da, jako obowiązek, lwią częścią 
swego ciężaru na barki

Socjalizmu polskiego i Socjalizmu 
ukraińskiego.

Nie wystarczą więcej słowa uro­
czyste podczas spotkań oficjalnych. 
Chodzi o politykę systematyczną, 
prowadzoną z niesłabnącym napię 
ciem woli, chodzi o codzienny, u- 
stawiczny wysiłek we wspólnej pra­
cy masowej.

Droga wyjścia istotnie jedyna — 
to droga

pokojowego współżycia.
Socjaliści polscy i socjaliści ukraiń­
scy muszą podjąć trud i zadania, któ 
rym poświęcił swe życie nieodżało­
wany Mikołaj Kankiewicz.

Trzeba je podjąć natychmiast, bez 
zwłoki, nie oglądając się na nic!..

KONFERENCJA SAMORZĄDOWA
P. P. S. rozpoczyna swe obrady -ju­

tro, w piątek  o g. 5 pp. w sali konferen 
cyjnej Z. Z. K. przy ul. Czerwonego
Krzyża Nr. 20.

^'sESJA 
SEJMU I SENATU .

Podobno w t. zw. kołach miarodaj­
nych zrezygnowano ostatecznie ze zwo­
ływania

sesji nadzwyczajnej
Sejmu i Senatu. Istnieje natomiast 
projekt konkretny

przyśpieszenia 
sesji zwyczajnej. Zostałaby ona zwoła­
na nie na 31 października, ale na 

pierwsze dni 
października. Rząd wniósłby budżet v 
term inie zwykłym, 31 października # 
cztery  tygodnie poprzednie byłyby po­
święcone tym

projektom ustaw, 
które wynikają z uchw ał Komitetu Eko. 
nomicznego Rady M inistrów w sprawie 
pomocy bezrobotnym.

Obniżają płate —  ale 
chleb drożeje

P. komisarz rządu, w  porozum ieniu 
z ministerjum spraw  wew nętrznych, na 
podstaw ie opinji komisji do badania 
cen, zgodził się na podwyższenie ceny 
mąki żytnio - pytlowej z 36 do 38 zł.'za  
100 kg., a ceny chleba żytnio . .p y tlo ­
wego z 43 do

45 gr.
za kg. w detalu.

Cena ta  obowiązuje od wczoraj. .Po 
żniwach chleb zamiast stanieć pod­
skoczył w cenie o 2 gr. na kilogramie.

PRZEDSTAWICIEL
MŁODEJ REPUBLIKI 

HISZPAŃSKIEJ
PRZEWODNICZY RADZIE LIGI 

NARODÓW.

Hiszpański M inister Spraw Zagrani­
cznych Lerroux przewodniczy bieżącej 
64 Sesji Rady Ligi Narodów.
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Z DNIA

HIC MNIE TO 
NiE OBCHODZI”

H

Zarabiam  110 zt. m iesięcznie. Po 
p o trąc en ia ch  o trzym uje na ręk ę"  105 
zł. 80 gr. Za m ieszkan ie  z całodzien- 
nem  u trzym aniem  p łacę  130 zł, T a ń ­
szego w  mojej m iejscow ości znaleść 
nie mogę.

M iesięczny deficy t 24.20 zł. O za ­
spokojen iu  m oich p o trzeb  k u ltu ra l­
nych, naw et w najskrom niejszych g ra ­
nicach, n iem a m ow y. Żyje z dnia na 
dzień, jednosta jnem , nużącem  życiem  
byd lęcia  roboczego. B iuro  —  dom, 
dom — biuro. N ic w ięcej.
Znosiłem  tę k a to rg ę  pół roku. W re ­
szcie. gdy się in te resy  firm y p o p ra ­
w iły  zw róciłam  się do  szefa  o p o d ­
w yżkę pensji, tłum acząc mu, że za 
110 zł. w yżyć nie mogę.

— Nic mnie to  ni® obchodzi, —  
K ró tk ie , n iec ie rp liw e w zruszen ie r a ­
mion, i kw estja  m ego ,,by tu" z a ła ­
tw iona, —  ro zstrzygn ię ta  n ieo d w o ła l­

nie. Za trzy  m iesiące pow iększę s z e ­
regi bezrobotnych .

— Na pani m iejcie znajdę sto  in­
nych, tańszych sił.

I!e takich twardych, bezwzględ­
nych odpowiedzi usłyszał robotnik 
polski w ostatnich miesiącach? Ilez 
to razy  słuszne żądanie podwyżki 
zarobku przynajmniej do granic nie­
zbędnego minimum życiowego, koń­
czyło się wydaleniem z pracy.

T w ardcm  jest prawo świata kapi­
talistycznego.

Podaż i popyt siły roboczej. M e­
chaniczna gra surowych p raw  ryn­
kowych nie ham owana żadnym n a ­
kazem  etyki.

Rezulta t?
Coraz większa nędza mas, coraz 

szczuplejszy rynek konsumcyjny,
■ kurczenie się produkcji, nowe falan­

gi bezrobotnych, głodnych, bezdom ­
nych, — i coraz wyraźniejszy trzask 
dotychczasowych wiązadeł społecz­
nych.

t *
*

Jeszcze jeden dzień, dwa... tysiąc 
może.

Jeszcze k ilkaset tysięcy złotych, 
wyduszonych b ru ta lną  chciwą łapą 
egoistycznego p racodaw cy z robotni­
ka.

Ale przyjdzie kres. Musi przyjść.
Bo gdy niewola i ucisk stają się 

największe i najsroższe, następuje 
zawsze przesilenie, — jako przesile­
nie nocy, w noc najdłuższą i najciem- 
niejszą** (Adam M ickiewicz — Księ­
gi Narodu Polskiego).

W. s.

Po tragicznej śmierci Tadeusza Hołówki
OPOWIADANIE POS. GODLEW­

SKIEGO.
Pos. G odlewski z K lubu N arodow ego 

znajdow ał się p rzypadkow o  w  są s ied ­
nim  pokoju willi S ióstr B azy ljanek  tuż 
obok pokoju, k tó ry  zajm ow ał ś. p. T a ­
deusz Hołówko.

O pow iadanie pos. G odlew skiego tło - | 
m aczy jedną rzecz. O to pensjonarjusze J 
willi jadali w sąsiednim , osobnym  budyń 
ku. D latego  też

około godz. 8 w. 
w  p o rze  ko lacji w illa m ieszkalna była 
p raw ie  zupełn ie  pusta . Pp. G odlew ski i 
Łuniewski usłyszeli nie s trza ły  pojedyn 
cze, ale

salwę rewolwerową;

gdy w ybiegli na k o ry ta rz , u jrzeli dwóch  
ludzi szybko  uciekających .
PRZECIĘTE DRt/TY TELEFONICZNE.

W e w to rek  w czesnym  rank iem  n iezna 
ni spraw cy

przecięli
d ru ty  te lefon iczne i obalili sześć słupów  
na szosie pom iędzy D rohobyczem  a B o­
rysław iem . Istn ie je  p rzekonan ie , że 

chodziło
o u trudn ien ie  porozum iew an ia  się w ładz 
w  zw iązku ze śledztw em  w  spraw ie  tra- 
gedji truskawieckiej.

P odobno  w czoraj z ran a  jeden ze spraw  
ców  p rzec ięc ia  dru tów  zosta ł ujęty. 

ŚLEDZTWO.
Śledztwo w spraw ie  sam ego zabój­

stw a p row adzone jest z n a tu ry  rzeczy  w 
tajem nicy. K rążą pogłoski, że badan ia  

dyktyloskopijne 
słupa do ganku, po k tó rym  jeden  z za ­
bójców  d o sta ł się na balkon, dały  p e w ­
ne konkretne wyniki.

„Diło“, organ „Undo**, ośw iadcza w 
num erze z dn. 1 w rześn ia, że U. O. W. 
m iała w strzym ać sw oją działa lność do 
czasu  ro zp a trz en ia  sp raw y  ukraM skiej 
p rzez  Radę Ligi Narodów. D latego  „Di- 
ło“ przypuszcza, że m ordu dokonali nie 
członkow ie U. O, W.

P o n ad to  pism o podaje kom un ika t p re  
zydjum ,,Undo" i k lubu  p a rla m en ta rn e ­
go „U ndo". T reść  kom unika tu  ogłosiliś­
m y w czoraj.

WYMOWNE CYFRY
PRZESTĘPCZOŚĆ 
W KATOWICACH

W edług cyfr w  roczn iku  s ta ty s ty c z ­
nym, w ydanym  p rzez  m iasto  K atow ice 
za  r. 1930 —  w  ro k u  tym  zano tow ano  
w  K atow icach

21.851
zbrodn i i p rze s tęp s tw  różnego rodzaju.

Ilość p rze s tęp s tw  w zrosła, w  po ró w ­
naniu  z pop rzedn im  rok iem  o b lisko 

4.000.
Są to  bard zo  w ym ow ne cyfry, jeśli 

się  zw aży, że m iasto  to  liczy  zaledw ie 
130 tysięcy m ieszkańców .

W  miarę wzrostu bezrobocia j nędzy, 
mnożą się kradzieże i różnego rodzaju 
wykroczienia przeciw ko kodeksow i kar­
nemu.

Burzliwe zajście na odczycie
F. BROCKWAY'A 

W CZĘSTOCHOWIE
P oseł do parlam en tu  angielskiego, F. 

Brockway, cz łonek  angielsk iej N ieza­
leżnej Pasrtji Pracy, baw i od k ilku  dni w  
Polsce.

W  dn. 30 bm. w ygłosił on odczy t w 
sali k in o te a tru  „A tlan tik "  w C zęstocho­
w ie.

W  czasie  tłom aczen ia  odczytu  z ję­
zyka ang ielsk iego  n a  p o lsk i p rzez  p. 
Kruka —  gdy mow/ń by ła o rosyjskiej 
„ p ia tile tce"  —  policja przerw ała od­
czyt, przyc^am aresztow ała jakąś k o­
b ietę, która rozrzucała ulotki.

Referent mobilizacyjny przed sadem doraźnym
POR. HUMNICKI S K A Z A N Y  NA ŚMIERĆ

WYPŁATA PENSJI
PRACOWNIKOM MAGISTRATU

W  dn. 1 b. m. K asa miejska ro z­
poczęła  w ypłatę  pensji p racow ni­
kom wydziałów administracyjnych 
Magistratu. W y p ła ta  odbywała się 
w ciągu dnia wczorajszego i kon ty ­
nuow ana będzie dzisiaj .

O negdaj w  B rześciu  nad  Bugiem 
s ta n ą ł p rze d  w ojskow ym  

sądem doraźnym  
por. Humnicki, k tó ry  zosta ł p rzed  k il­
ku dniam i a re sz to w an y  w  Łodzi pod 
zarzu tem

zdrady głównej.
W ładze  w ojskow e w pad ły  na ślad 

p rzestępcze j dzia ła lnośc i oskarżonego 
ty lko  dzięki p rzypadkow em u 

aresztowaniu  
ku rjera  szp iegow skiego w  pasie  p o g ra ­
nicznym , p rzy  k tó ry m  znaleziono 

odbitki fotograficzne 
dokum entów  w ojskow ych.

P o  błiższem  zbadaniu  dokum entów  
stw ierdzono, że s tanow ią one odbitki 
fct'OgrafiCTve ta jnych  m aterja łów  w oj­
skow ych, będących  w posiadan iu  D. O. 
K. B rześć, a k tó re  znajdow ać się w in ­
ny pod  o p iek ą  por. Humnickiego.

R ozpoczęto
obserwację

podejrzanego  oficera . Po kilku  tygod­
n iach zeb ran o  obciążający  m a te rja ł i a- 
resz to w an o  por. Humnickiego w  Łodz- 
w  chwili k ied y  zna jdow ał się w  bezpo­
średnim k o n ta k c ie  z członkam i w yw ia­
du obcego m ocarstw a.

Por. Humnicki był w  la tach  1926 —  
1927 k ierow nik iem  w ydziału  m ob iliza­
cyjnego w D. O. K. W arszaw a, skąd  zo 
s ta ł p rzen iesiony  na

sam odzielne 
s tanow isko  k ierow n icze w  re fe rac ie  mo 
bilizacyjnym  DOK. Brześć.

M iejsce po  por. Humnickim zajął 
ro zs trz e la n y  p rzed  sześciu tygodniam i 

mjr. Dem kowski. 
P rzen iesiony  do  B rześc ia por. H um nic­
ki zaczął tam  zd radzać  ta jem nice w oj­
skow e.

N ie w iadom o czy zd rady  dopuszczał 
s;ę por. Humnicki jeszcze w W arszaw ie  
czy dop ie ro  w  B rześciu.

W  k ilka  dni po  aresztow an iu  por. 
H um nicki postaw iony  zo s ta ł w  stan  
o skarżen ia  pod  zarzu tem  szpiegostw a.

Po całodziennej rozp raw ie  w ojskow y 
sąd  do raźny  w ydał w yrok , m ocą k tó re ­
go por. H um nicki skazany  zosta ł na 
degradację, w ydalen ie  z w ojska i 

karę śmierci 
przeiz rozstrze lan ie .

W y ro k  .został p rze s łan y  P re zy d e n to ­
w i R zpliłej do  za tw ierdzen ia .

Jed n o cześn ie  z por. Humnickim  
s ta n ą ł p rze d  Sądem  doraźnym  pod za ­
rzu tem  u p raw ian ia  szp iegostw a k ap itan  
w stan ie  spoczynku Rudnicki. S praw a 
jego zo s ta ła  w yłączona i p rze k aza n a  
sądow i karnem u.

Ostatnie wiadomości
DEPESZE — TELEFONY— WIADOMOŚCI RADJ0WE

DYKTATURA RATUJE SIĘ PRZED 
SKUTKAMI KRYZYSU —  OBNIŻKAMI 

PŁAC.
Z Budapesztu donoszą, iż kom isja o- 

szczędnośc iow a uchw aliła  p ro jek t ob­
niżki p łac  urzędniczych. O bniżka w p ro ­
w ad z o n a  zostaje  ń a  ro k  czasu. K a teg o r­
ie  u rzędn ików  I —  III m ają obniżone 
pensje o 15%, katego rje  IV—VI o 12% 
p o zo s ta łe  zaś k a teg o rje  o 10% . R ów ­
nież em ery tu ry  podlegają redukc ji n a 1 
p rzeciąg  ro k u  od 5 •— 15%.

W YJAZD W ALDEM ARASA.

W ładze litew sk ie  zezw oliły  W alde- 
me.rasowi na w yjazd do Zaraza! (daw ­
niejszy  N ow oaleksandrow sk). W  dniu 
dzisiejszym  zw olnieni zostali za kaucją  
skazan i w  p ro cesie  W aldem ar asa na 
rok  w ięzienia.

SYN MAC DONALDA WICEMINI­
STREM.

Syn prem jera, pose ł M alcolm  Mac 
D onald, m ianow any parlam en tarnym  
p o d se k re ta rze m  stanu  M inisterjum  Do- 
m injów  w  czasie konferencji dominjal- 
nej. W  sw oim  czasie był on już łączn i­
k iem  m iędzy kon ferenc ją  a p rasą . N o­
m inacja ta  pociągnie za sobą sk resien ie

M ac D onalda (syna) z listy  członków  
P artji P racy .

BUNT MARYNARZY CHILIJSKICH 
PRZECIWKO OBNIŻCE ŻOŁDU.

Z W alp a ra iso  donoszą, iż w  porcie
zimowym m ary n a rk i chilijskiej Coquun- 
bo w ybuchł bun t w śród  m arynarzy . Za­
łogi zbuntow anych  ok rę tó w  a re sz to w a­
ły oficerów , zm uszając ich do  pod p isa­
n ia  u ltim atum  sk ierow anego  do rządu  
k tó re  p ro tes tu je  p rzec iw k o  zm niejsze­
niu żo łdu w  m arynarce  w ojennej. P o  
podpisan iu  p rzez  oficerów  tego  u ltim a­
tum  m arynarze  pow rócili na sw e p o ­
sterunk i. N ależy p rzew idyw ać, iż rząd  
uw zględni u ltim atum  w  obaw ie p rzed  
rew olucją w  m arynarce  w ojennej,

NIEWIADOMY LOS ŁODZI POD­
W ODNEJ „NAUTILUS**.

Od trzech  dni b rak  jest w iadom ości o 
losach łodzi podw odnej „Nautilus i jej 
załogi. O sta tn ie  w iadom ości p rzesłane  
drogą rad jow ą z pok ładu  „N autilusa 
donosiły, iż łódź podw odna w alczy  z 
silną bu rzą  i m anew ruje w śród k ry  lo ­
dowej na w odach na północ od Szpic- 
bergu.

J e d e n  z akum ulato rów  łodzi trzy dni 
tem u był uszkodzony k ap itan  W ilkms

donosił i i  po  uspokojen iu  się łódź pod ­
w odna m ia ła  pogrążyć się i podróżo­
w ać  pod  lodam i w  k ie ru n k u  bieguna. 
B rak  w iadom ości z p o k ła d u  „N autilusa" 
w yw ołu je niepokój tern bardziej, że w y­
p raw ę  k ap itan a  W ilk insa p rześladu ją  
ciągle rozm aite  n ieszczęścia  a głów nie 
u szkodzenia m aszyn  łodzi podw odnej. 
S tacje  rad io te leg raficzne w  N orw egji u- 
siłują naw iązać łączność te leg raficzną Z 
„Nautil.usem " je d n a k ie  bezsku teczn ie .

ŚMIERĆ PIĘCIU ZAKONNIKÓW.
Z O ttaw y  donoszą, iż p ięciu  m łodych 

zakonników  z k la sz to ru  D om inikanów  
za tonę ło  podczas p rzep raw y  p rzez rz e ­
kę. Z akonnicy  p rzep raw ia li się m oto ­
rów ką.

Silna fala za la ła  łódź i ty lko  jeden  z 
p asażeró w  zdo łał się u ra tow ać, p rze b y ­
w ając rzek ę  w pław .

UCIECZKA WIĘŹNIÓW Z KARNEJ 
KOLON JI.

Z francuskiej kolonji karne j G ujana 
zbieg ło  12 w ięźniów , skazanych  na do ­
żyw otnie ciężk ie roboty . Sześciu z nich 
zdołało  dostać się do republik i V e n e ­
zuela, pozosta łych  sześciu  znajduje się 
na pełnem  m orzu.

S E S J A  R A D Y  LIGI NARO DÓ W
G enew a, 1.9 (A JE .). Dziś o godz. 11 

p rzed  południem  rozpoczęły  się obrady 
64 sesji R ady  Ligi N arodów. P osiedze­
nie było  k ró tk ie  i trw a ło  zaledw ie pół 
godziny. O dczytano spraw ozdanie kdku 
rapo rtów  dotyczących p rac Ligi N aro ­

dów od czasu ostatn iej sesji R ady Ligi. 
N astępne posiedzenie R ady  odbędzie się 
w p ią tek . J u tro  odbyć się m ają obrady  
komisji koordynacyjnej, w czw artek  
zaś odbędzie się posiedzenie 4-ej sesji 
kom itetu  Paneuropejskiego.

O BNIŻKA S T O P Y  D Y SK O N T O W E J W  NIEMCZECH
Berlin, 1.9. (ATE.). B ank Rzeszy ob- j proc. i stopę lom bardow ą z 12 na 10 

n iżył dziś stopę dyskontow ą z 10 na 8 proc. O bniżka obow iązuje od jutra,
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DRUKARNIA ROBOTNIK"
ZAOPATRZONA W NOWOCZESNE 

URZĄDZENIA TECHNICZNE 
PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA

na DZIENNIKI I CZASOPISMA
O R A Z  W S Z E L K I E G O  R O D Z A J U  D R U K I

Z DROHOBYCZA  
DO KIELC

D ow iadujem y się, że s ta ro s ta  w Dro­
hobyczu przen iesiony  zo s ta ł na tak ież
stanow isko  do Kielc.,

R ów nież w ojew ódzki kom endan t p o ­
licji państw ow ej w e Lwowie, po d in sp ek ­
to r Grabowski, przen iesiony  zostaje na 
tak ie  sam o stanow isko  do Kielc.

UM OW A H A N D L O W A
SOWIECK0-LITEWSKA

R yga 2 w rześn ia  (ATE). Ko-m sarja t 
sp raw  zag ru r.cznych  ogłosił Komunikat 
u rzędow y  o podp isan iu  um ow y sow iec­
ko -  litew skiej, usta la jącej sto su n k i 
p raw ne w  sow ieckie j misji handlow ej 
w K ownie oraz regu lu jącą  szereg  spraw , 
w ynikających  z sto sunków  handlow ych 
pom iędzy L itw ą i ZSRR,

P odp isany  p ro to k ó ł uznaje p rzy w ile ­
je dyplom atyczne sow ieckiej m isji h a n ­
dlow ej, jak  rów nież zaw iera  specja lne 
postanow ien ia , pod  k tó rych  ochroną 
znajdują się w sze lk ie  um ow y i tran z ak - 
cje handlow e zaw ieran e  p rzez  S ow iety  
na L itw ie.

E S P E R A N T O
POWAŻNY CZYNNIK 

ZBLIŻENIA SIĘ NARODÓW
W  num erze 300 „Robotnika** z dnia 

25 sie rpn ia  r. b. u k aza ł się a rty k u ł p. t. 
„Poznawajmy siebie w zajem nie!", om a­
wiający n ow opow sta łą  w  ruchu socjali­
stycznym  organizację dla k rzew ien ia  
w zajem nego poznan ia  się i zbliżenia to ­
w arzyszy  z różnych Krajów.

„Fredika" —  ta k  b o w :em naizywa się 
ta  w N iem czech p o w sta ła  organizacja —  
służy spraw ie pokoju powszechnego (a 
tem  sam em  zwalczaniu wojny) p rzez  do  
S tarczan ie swym  członkom  ad resów  to- 
w arzyszy  z rożnych  k rajów  dla w zajem  
nej korespondencji, p rzez  w ydaw an ie  
specja lnego  pism a pośw ięconego  p ro p a  
gandzie w zajem nego poznan ia  się, o rg a­
nizuje się w ym ienne w yjazdy zagran icę  
i t. p. C ele w ięc tej organizacji są p ię ­
kn e  i o doniosłem  znaczen iu  i życzyć 
ty lko  w ypada, ab y  p ra c a  jej w y d ała  po 
m yślne plony. C hętnych  dalszych szcze­
gółów  odsyłam  do c iekaw ego  źród łow e 
go a rtyku łu , w spom nianego  na w stęp ie  
(szkoda ty lko, że au to r  tegoż nie p o d ał 
ad resu  „Frediki**), ja zaś p ragnę  tu zw ró 
cić uw agę na pew ną rzecz, zdaniem  mo- 
jem, bardzo ważną.

G dy coś p rzy b ie ra  c h a ra k te r  m iędzy  
narodow y, gdy m ow a o kongresach  lub 
organizacjach, k tó ry ch  polem  dz ia łan ia  
je s t te re n  m iędzynarodow y —  zaw sze 
na p lan  p ierw szy w ysuw a się k w estja  
jednolitego środka porozum iew aw czego.
I tu pow sta je  jedyna trudność. N iepo­
dobna bow iem , ab y  np. socjalista pol­
ski, chcący* ko respondow ać z to w a rz y ­
szam i niem ieckimi, hiszpańskimi, cz e ­
skimi, w łoskim i i t. d,, i t. d., nau czy ł 
się tych  w szystk ich  narodow ych  języ­
ków, bo  n ap raw d ę i szkoda na to  c z a ­
su i  n ie  k ażdy  je s t zdo lny  opanow ać do 
s ta teczn ie  ta k  olbrzym i m a te r ja ł lingwi 
styczny. K oniecznością w ięc jest w p ro ­
w adzen ie  jednego, wspólnego, neutral­
nego języka m iędzynarodowego do p o ­
w szechnego uży tk u  w  organizacjach  m ię 
dzynarodow ych. Bez teg o  nie w y o b ra ­
żam  sobie sp raw n eg o  d z ia łan ia  „Fredi- 
ki“, k tó ra  m a m ieć c h a ra k te r  m iędzy­
narodowy.

I oto tak im  językiem  neu tra lnym , za  
m iędzynarodow y pow szechnie uznanym  
jest Esperanto, b a rd z o  dźw ięczny  i n ie ­
zw ykle ła tw y  do  o panow an ia  (w y sta r­
czy k ilk a  tygodni nauki, aby  m óc tym  
językiem  d o sta teczn ie  się porozum ieć). 
W ład a  nim  już b a rd zo  w iele ludzi w 
w szystk ich  niem al za k ą tk ac h  ku li ziem  
skiej. O jego popu la rnośc i św iadczą 
n ap isane w  tym  języku  ; iczne w ydaw ni 
c tw a  naukow e i b e le try s ty czn e  o raz 
rozgałęz ione p iśm iennictw o ja k o też  ro k  
rocznie co raz  to  w innym  k ra ju  odby­
w ające się m iędzynardowe kongresy  
esperanckie.

O tem, jak  język  te n  p rzy ją ł się w Pol 
see, ko lebce E sp e ra n ta  (tw órca jego był 
bow iem  synem  Polski), i o  obecnym  sta  
nie ruchu  esperanck iego , k tó reg o  ro z ­
wój w naszym  kraju , szczególnie o s ta t­
nio, szybko  naprzód  postępu je —  dow ie­
dzieć się  m ożna z obszernego  dział"11 in ­
form acyjnego  w yszłej o sta tn io  z druku  
„Księgi Adresowej Esperantystów  Pol- 
ski“ (nabyć m ożna w  K sięgarn i R o b o t­
niczej, W a re c k a  9), k tó re j au to r  n a k ła ­
dem  olbrzym iej p rac y  d a ł polskiem u czy 
te ln ikow i k siążk ę  c iekaw ą i godną po ­
znania.

S p raw ą organizacji mającej na celu  
naw iązan ie  bezpośredniego kontaktu  
m iędzy socjalistam i różnych krajów
w arto b y  się u nas pow ażn ie zająć, 
w prow adzając  koniecznie do jej usług 
Esperanto, k tó re  dobrze  się p rzysłuży  
sp raw ie  pow szechnego pokoju  i zbrata­
nia ludzkości.

Juljusz Jagar.

E K SPO R T W ĘG LA
E k sp o rt w ęgla polskiego w m. s ie r ­

pniu  br. w yniósł
958.558 ton, 

z czego p rzez  G dańsk  w yw iezione 
563.548 ton, a p rzez  Gdynię — 395.010.

W  porów nan iu  z sierpn iem  1930 r. 
e k sp o rt w ę g la  po lsk iego  zw iększy ł się 

o 220.859 ton.

O B R A D Y
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 

DEMOKRACJI
W  dniu 1 w rześn ia  rb . o b rad o w ał w 

W arszaw ie  w godzinach p rzed p o łu d n io . 
w ych Klub P arlam en ta rn y , a  p o  p o łu ­
dniu  K om ite t W ykonaw czy  Z arządu  
G łów nego C hrześcijańskiej D em okracji. 
P rzedm io tem  dłuższych i ożyw ionych 
obrad  był k ryzys gospodarczy, a w 
szczególności sp raw a bezrobocia  i zw ią­
zanych  z nią n ięzbędnych  środków  za ­
radczych ,
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K O M U N IK A T  
Zw. Artystów Scen Polskich

Szkodl iwa a p r z e j r z y s t a  t ak ty k a
Zatarg pomiędzy ZASP-em a Związ­

kiem Dyrektorów Teatrów Polskich
nie tylko interesuje, ale i emocjonuje 
szersze koła publiczności — objaw to 
zrozumiały. Zrozumiałą też jest chęć o- 
gółu zdania sobie spraw y z tego, jak 
każda ze stron przedstaw ia i uzasadnia 
swoje postulaty i ile — z pew nego ob- 
jaktywnego punktu w idzenia — ma, 
ozy może mieć racji. Dopomóc publicz­
ności w zorientowaniu się w tej ma- 
terji pragnie, względnie ma obowiązek 
prasa. Jakoż z obowiązku tego wywią­
zuje się na  ogół szczęśliwie. Że przy- 
item sympatje jednych pism są po stro ­
nie dyrektorów , innych — po stronie 
aktorów , specjalnie spraw ie nie szko­
dzi.

Co natom iast złośliwie zaognia zatarg, 
wprow adzając do świadomości ogółu 
wrogi porozumieniu zamęt, to  tak tyka 
paru  wyjątkowych organów, k tó re  z ca­
la świadomością fałszują fakty, posługu­
jąc się tą  zakazaną bronią w celu skom 
prom itow aala jednej ze stron w oczach 
opinji.

Do nielicznych, takie,mi właśnie chwy 
tam i posługujących się pism należy „Ilu­
strowany Kur jer Codzienny", W jednym 
'z ostatnich numerów K urjera informator 
(K), nie w iedząc już, jaik zadać śm iertel 
ny jego zdaniem cios ZASP-owi, wpadł 
na  pomysł imputowania kol. L. Schillero­
w i przekonań komunistyozno - bolsze­
wickich, m ianując kol. Schillera „ajen­
tem  komiinłernu". Gołosłowność i bez­
podstaw ność tych zarzutów  p. (K) u- 
chylają oczywiście możność jakiejkol­
w iek polem iki czy obrony, stanow ią 
zaledw ie dowód dram atycznie niskiego 
poziomu m oralnego kilku czy kilkunastu 
dziennikarzy naszych, niezdolnych do 
liczenia się z elem entam em i nakazam i 
etyki.

Piętnując z oburzeniem tak tykę  zwal 
ozania naszej organizacji drogą szkalo­
w ania zarów no jej samej, jak jej człon­
ków, apelujemy niniejszem do organiiza- 
cyj dziennikarskich o  pohamowanie 
szkodliwej działalności jednostek, ro z­
myślnie mącących świadomość społecz­
ną i utrudniających pokojowe rozw iąza­
nie zatargów.

Zarząd Główny ZASP.

NA „FRONCIE** 
TEATRALNYM

ostatnich dwuch dniach artyści t e ­
atrów  stołecznych organizują zespoły, 
finalizują rozmowy, których celem jest 
uruchom ienie scen.

„BANDA1*.
Zespół rewjowy Qui P ro  Quo zorga­

nizowany przez Tuwima Jarossy ego i 
Hemara pod nazw ą „Banda11 osiedli s -ę 
w lokalu kina „Muza" przy ul. M oko­
towskiej i w  połow ie w rześnia wystąpi 
z prem jerą inauguracyjną.

ZMIANA MIEJSC.
T eatr Regjonalny który  grał na ul. 

Chłodnej przeniósł się do T eatru  Pol­
skiego a zespół aktorski T ea tru  Pol 
skiego rozpoczyna przedstaw ienia w 
teatrzyku  na ul. Chłodnej,

TEATR W MAŁEJ SALI „COLOS­
SEUM1*.

Jerzy Leszczyński prow adzi rozmowy 
z właścicielem „Colosseum" o wynajęcie 
małej sali, gdzie zam ierza występować 
z kompletowanym  przez siebie zespo­
łem.

QUI PRO QUO.
Opuszczone przez cały zespół ma za­

miar uruchomić tea tr  przy pomocy sil 
am atorskich. Podobno już wynalezione 
zostały nowe gwiazdy. Prem jerą. ma od­
być się we wrześniu.

„NOWOŚCI11.
Operetka w teatrze „Nowości" uru­

chomiona będzie we czw artek .
„MORSKIE OKO11.

Kompletuje zespół z poza artystów  
należących do ZASP-u.

PRACE DYR. SOLSKIEGO.
Dyr. Solski obął już urzędow anie i 

przystąpił do p rac  organizacyjnych 
związanych z uruchomieniem teatrów : 
Narodowego i Nowego. Najtrudniejszą 
spraw ą do pokonania jest kwestja ze­
społu artystycznego.

TEATRY WE LWOWIE.
Jak  wiadomo, również i we Lwowie 

tea try  są
nieczynne,

z wyjątkiem  jednego, w którym  do dn. 
15 września m a grać trupa Jaracza.

Na posiedzeniu Komisji teatralnej u- 
chwalono, po bardzo dhig'ej i burzli­
wej dyskusji wniosek, dający dotych­
czasowym dzierżawcom

miesiąc czasu 
do otw arcia teatrów .

W tea trach  lwowskich zaległości w 
płacach personelu teatralnego wynoszą 
obecnie 180 tysięcy złotych!

Socjalistyczne wychowanie i p rz e g lą d  p ra s k
P  A PT AMFNTTT.

Stwierdziliśmy, że charakter s z k o ­
ły  p o lsk ie j nie jest bezstronnym, ani 
objektywnym, że szkoła w walce 
społecznej i politycznej nie zajmuje 
stanowiska bynajmniej neutralnego. 
Szkoła jest klasow ą, jest narzędziem 
polityki klas posiadających, a w o- 
statnich czasach staje się nawet na­
rzędziem bieżącej polityki. Są na to 
tysiące dowodów. W ystarczy wziąć 
do ręki pierwszy lepszy podręcznik 
historji łub nawet czytankę szkolną, 
wystarczy przysłuchać się komenta­
rzom, wyjaśnieniom, oświetleniom, w 
których fakty są młodzieży podawa­
ne, w których zagadnienia są oma­
wiane.

I musimy powiedzieć z całą otw ar­
tością, że inaczej być nie może. Ja- 
kać idea lna  neu tra lność  s z k o ły  nie 
jest osiągalną. Pewnie, że propago­
wane obecnie pod płaszczykiem 
„państwowego wychowania" uparty j­
nienie szkoły, nawet z punktu widze­
nia obecnego ustroju jest rzeczą nie­
dopuszczalną i jest, jak wszystkie o- 
woce dyktatury, na dłuższą metę nie 
do utrzymania. Ale szkoła ma ścisły 
związek z życiem, i musi wobec życia 
i jego zagadnień zająć jakieś stano­
wisko. Szkoła nie jest w stanie ogra­
niczyć się do samego podawania fak­
tów, a zresztą nawet dobór faktów 
oznacza już zajęcie stanowiska. I ro­
zumiemy, że dzisiejsza szkoła ma 
charakter klasowy, tak jak rozumie­
my tysiące zjawisk w spółczesnego  
p a ń stw a  ka o ita lis tyczn eg o , jak rozu­
miemy, że banki prowadzą politykę 
kapitalistyczną, że urzędy i policja 
w walce klasowej nie są  bezstronne.

, iozumiemy to, ale właśnie tem wię 
I cej z tem walczymy.

Ale walczymy nie o bezstronność 
szkoły, nie o neutralność szkoły, 
walczymy o d em o kra tyczn ą  szko łą  
jako drogę do socja lis tyczn eg o  w y:  
chow ania. Nie możemy, jak pierwsi 
buntujący się robotnicy, którzy n i­
szczyli maszyny, jako narzędzia wy­
zysku, zawołać: precz ze szkołą, sko­
ro urabia ona nasze dzieci w duchu 
klasowo - burżuazyjnym. Musimy, 
jak współczesny proletariat, który 
dąży  do zawładnięcia narzędziami 
produkcji, dążyć do opanowania 
szkoły, do zdobycia władzy nad wy­
chowaniem.

Celem naszym jest socjalistyczne 
wychowanie. Realizacja socjalizmu 
to zagadnienie nowego człowieka.

. Człowiek ten musi zostać wychowa- 
j nym w nowej psychice, w nowej mo­

ralności, w psychice i moralności 
proletarjackiej.

Że wymaga to radykalnej przebu­
dowy dzisiejszej szkoły, nie po trze­
ba ohyba specjalnego uzasadnienia. 
Nad szkołą dzisiejszą panuje duch 
egoistycznego indywidualizmu. W 
wychowaniu socjalistvcznem siłą po­
pędową będzie duch solidarności 
społecznej.

Jeżeli celem naszym jest gruntow­
na przebudowa szkoły, przebudowa 
od podstaw samych, nie oznacza to 
bynajmniej, że mamy spokojnie i 
bezczynnie czekać do momentu, gdy 
zostanie ustrój polityczno-społeczny 
zmieniony, że dopiero wtenczas 
zaczniemy formować pierwiastki so­
cjalistycznego wychowania.

Przekształcenie psychiki i moral­

ności społecznej, a o to właśnie idzie, 
nie może być dziełem jednej chwili. 
Wymaga to stałego, konsekwent­
nego wysiłku, planowej, energicznej 
akcji. Krótko mówiąc wymaga to 
walki już dzisiaj. Nie możemy odra­
czać zagadnienia wychowania nowe­
go człowieka do chwili wprowadze­
nia nowego ustroju, gdyż nikt inny, 
tylko właśnie nowy człowiek musi 
ustrój ten wpierw zdobyć.

W alka nasza o socjalistyczne w y ­
chow anie na dwuch rozgrywać się 
może dziś drogach. Z jednej strony 
winniśmy, podobnie jak w dziedzi­
nie ekonomicznej, podobnie jak w 
dziedzinie politycznej, krok za k ro ­
kiem tępić w wychowaniu publicz- 
nem pierwiastki klasowe kapitali­
styczne i natychm iast .zdobyte wy­
łomy wypełniać treścią socjalistycz­
ną. To przeniesienie walki ideo­
wej na teren  szkoły wytworzy w 
niej bezwątpienia sprzeczności ideo­
we i podważy jej jednolitość kierun­
ku wychowawczego, ale sprzeczno­
ści te w dzisiejszym okresie przej­
ściowym istnieją w każdej dziedzi­
nie życia.

Z drugiej strony musimy tworzyć, 
rozwijać i popierać nasze własne 
instytucje wychowawcze, owiane 
całkowicie i jednolicie duchem świa­
topoglądu socjalistycznego.

Z najgłębszych podkładów ideo­
wych walczącej o wyzwolenie klasy 
pracującej, z głębin rodzącego nę 
nowego świata pracy, wytrysnąć 
musi na świat ożywczy, potężny, 
zdolny do przerodzenia ludzkości 
prąd socjalistycznego w ychow ania, 

H enryk Sw oboda.

Magistrackie „oszczędności**
GARŚĆ PRZYKŁADÓW, JAK SIĘ MARNUJE PIENIĄDZE MIEJSKIE

W STOLICY
Z kół technicznych 

wagi następując®:
otrzymaliśmy u- 

Red.

Jedną ze śmiertelnych chorób samo­
rządu warszawskiego jest wszech­
władna protekcja, r  o z w i e łm ożn i o-n a do 
ostatnich graniic możliwości. Drogą pro 
tekqji na stanow iska kierow nicze b ar­
dzo hojnie uposażone dostają się czę­
sto  osoby niefachowe podejmując się 
w szystkiego i w yrzucające m asę p ie ­
niędzy na  nieudolne próby i ekspery­
menty. W różnych działach gospodarki 
miejskiej funkcjonują tacy  domorośli 
geniusze, którzy ciągle .zakupują coś, 
ciągle coś nowego obmyślają, ciągle 
reorganizują, ciągle redukują, a fak- i 
tyczniie wciąż najniepotrzebniej wyda- ! 
ją pieniądze, a wszystko to  odbywa się 
pod hasłem „oaziazędniości”. Robi się 
rzekome oszczędności na wynagrodzę- j  

niach za pracę, a w ydatki na przeróżne 
zbędne zakupy rosną wciąż i w rezu lta­
cie deficyty różnych działów gospodar­
ki samorządowej rosną tak  samo.

Przykładem  takiej właśnie pozornie 
„oszczędnej”, a faktycznie rozrzutnej 
gospodarki jest i Zakład Oczyszczania 
Miasta, pozostający pod kom endą p. 
Biłowickiego, którego bezwzględny 
stosunek do pracow ników  jest stale 
przedm iotem  zatargów  i rozgoryczenia.

P. Biłowicki, jako były oficer żandar- 
merji, w prow adza rygor i w yrzuca lu­
dzi na bruk  z byle jakiego powodu. By 
utrzym ywać pracow ników  w  zupełnej 
zależności grozi, że wydali cały perso ­
nel, a pracow ać będzie orzyjętym i „na 
dniówkę", którzy żadnych praw  nie 
mając i żadnej pewności jutra, będą po; 
tulni. Przyjmuje się już od 6 m iesię­
cy szoferów na dniówkę, w cale się nie 
troszcząc o to, jak tak i dniówkowy szo­
fer zniszczy wóz, bo czemże jest zwią­
zany z miastom? Drogą protekcji p rzy j­
muje się niefachowców, którzy też ni­
szczą tabor i urządzenia Z. O. M.

W edle m agistrackiego systemu, na 
czele poszczególnych działów staw ia 
się różnych krew niaków  niefachowców, 
ale m ających poparcie i protekcję. Oto 
przykłady!

K ontrolerem  oczyszczania jest p. Bo­
gusz (szwagier w ice-dyrektora); k ie­
rownikiem garażu jest b. pracow nik 
zakładów  graficznych p. Węgrzycki 
(również szwagier). G araż Z. O. M. jest 
w ielką instytucją, posiadającą około 
80 wozów różnych typów, i niezawodnie 
wymaga kierow nictw a przez fachowca 
i to doświadczonego. Fachowcem ma 
być m ajster p. Dębicki, pobierający w y­
nagrodzenie rzeczywiście odpow iadają­
ce wysokiej kategorji, ale jest to były 
sizofer, k tó ry  fachowości p. Węgrzyc- 
kiemu dodać nie może.

W dziale gospodarki samochodowej 
w Z. O. M. panują stosunki w prost e- 
gizotyczne, a koszta  tej „fachowości" 
szwagra w ice-dyrektora są ogromne! 
Od kilku la t już stoją bezużytecznie za­
kupione po kilkadziesiąt tysięcy zł. dwa 
ogromne starośw ieckie okazy m arki 
Ksrier*e, ł. zw, zami ataczki i wchła- 
niaczki kurzu, może nadające się ongiś 
do jakiejś szosy podmiejskiej, będące 
dziś przybytkiem  niezliczonej ilości 
szczurów, k tóre już zupełnie niemal zja­
dły szczotki. Obecnie ponoć ma się te  
wozy rem ontować kosztem  nowych ty ­
sięcy złotych. Dyrekcja Z. O. M. zam ó­
w iła zagranicą 2 auta ze speejaloemi 
karosenjami do wywożenia blaszanych 
śmieciarek. Przerobić je m usiano (co 
niezawodnie też kosztowało) na zw y­
czajne platform y. Zam iatacżki nocne 
skonstruow ane na pełnych gumach prze 
rabiać się m a na  pneum atyki, co nie da 
się zrobić bez przeróbki podwozi, p rze­
kładni i innych części. W ozy te zużywa­
ją około 20 Itr. benzyny na 100 km. ja­
zdy, stare  zużywają jeszcze więcej, bo 
około 50 litr. na 100 km. Przy tysiącach 
kilom etrów  robionych w sezonie przez 
k ilkanaście woizów można sobie w yobra 1 
zić koszta, zwłaszcza z nieustającem 1 
przeróbkam i, robionemi przez takich 
znakomitych fachowców, jak dyrektor, | 
b. oficer żamdarmerji i kierow nik gara­
żu z zaw odu grafik. Sam fakt wysypy­
w ania montażowni piaskiem  zam iast . 
trocinam i wskazuje jacy w niej pracują ,
fachowcy.

Chroniczną ponadto chorobą różnych 
dyrekcji przedsiębiorstw miejskich są cią 
głe zakupy różnych nowości, czy są pie­
niądze, czy niema i  czy te  nowości 
technicznie są potrzebne, czy nie! W  cza­
cie, gdy wciąż mówi się o oszczędność;, 
gdy odmawia się najsłuszniejszym żąda­
niom pracowników, gdy w yrzuca się lu­
dzi na Kruk pod pozorem redukcji, z a ­
kupuje się niem ieckiego wyrobu zegary 
kontrolne po 300 dolarów za sztukę i u- 
m ieszcza się je na wszystkich wozach. 
Mają te  zegary  wszystko pokazywać, 
jak wóz jedizie, jak stoi, ile zrobił dróg1.. 
Zegary te  wciąż się psują, a kon tro lerzy 
po dawnemu biorą płacę za kontro low a­
nie! Podobnie w yposażono wozy Z. O. M

KOMITET 
POMOCY LEKARSKIEJ

przy Radzie Zawodowej Warszawy 
udziela bezpłatnej pomocy lekarskiej 
bezrobotnym, członkom Zw. Zaw, i ich 
rodzinom, którzy wyczerpali prawa do 
świadczeń w Kasie Chorych.

Zgłoszenia przyjmuje się codziennie 
w godz. 10 — 12 w pokoju Nr. 38 (par­
ter) przy ul. Czerw. Krzyża 20.

w specjaln® gaśnice na w ypadek pożaru. 
Gaśnice te  działają w tedy, gdy przy sil- 
nem  nagrzaniu stopi się cynowe zamkom 
cie gaśnicy. Specjalista zagraniczny mon 
tow ał je a „efekt jest taki, że każdy wóz 
spali się, zanim owo cynowe zam knięcie 
stopi się i pozwoli na w ytrysk owej ,t .c 
zawodnej, patentów,anej cieczy, która 
każdy pożar ugasi” !

Oto garść technicznych dziwów, od 
bywających się wciąż na koszt m iasta 
w Z. O. M.! Praw dą jest niezawodnie, 
że w szystkiego można się nauczyć, że 
zdolny człowiek, naw et niefachowiec 
może stać się fachowcem. Dlaczego to  
m a się jednak odbywać na koszt m ia­
sta, i dlaczego ci kandydaci na fachów 
ców za czas swej nauki pobierają ta ­
kie wynagrodzenia, że nietylko dostat­
nio żyją ale i „oszczędzić" potrafią? 
Tylu przecie zupełnie wykw alifikow a­
nych fachowców w wszelkich dziedzi­
nach technicznych chodzi w Polsce i 
w W arszaw ie bez pracy!

Ale m agistracki system — to  sy ­
stem  niewzruszony. D yrekcja Z. O. M. 
w ydaliła szereg doskonale w ykw alifi­
kowanych sizoferów ze względów poli­
tycznych. Przyjmuje natom iast w cza­
sie wielkiego bezrobocia wśród szofe­
rów jakichś protegow anych jegomoś- 
ciów, k tórych dopiero uczą jeździć na 
wozach, i obsługa kosiztuje podwójnie: 
płaci się instruk tora  i protegowanego 
kandydata na szofera...

Każe się za w szelką cenę oszczędzać 
na  benzynie. Sprowadzono jakiegoś 
specjalistę aż z Paryża, k tóry  spraw ­
dzał, ozy szoferzy nie m arnują benzy­
ny. A jaki jest sku tek? Benzynę i sm ary 
oszczędza się, m otory wozów n iedosta­
tecznie zasilane paliwem  i smarami 
zużywają się bardzo szybko. Rem onty i 
nowe zakupy kosztują w ielokrotnie 
więcej, niż pow inny kosztować. Oto 
„oszczędności"!

Jak iś  domorosły fachowiec skonstru­
ował 18 pługów do zgarniania śnie­
gu. Pługi te po  5,000 zł. sztuka okaza­
ły się do niczego i kazał je dyrektor 
złożyć pod szopę „na szm elc ! P ienią­
dze w yrzucono przez okno!

Publiczność często z uśmiechem ob­
serwuje, jak nieraz w  czasie ulewnego 
deszczu m agistrackie wozy skrupiają u- 
lice! M arnuje się pracę, benzynę, w o­
d ę —  bo szoferowi nie wolno przery- 

i wać pracy  w czasie deszczu; kontroler 
; donosi o przerw aniu pracy  i raport 

taki w ystarcza, by pracow nik stracił 
chleb.

! Oto kw iatk i fachowości i „racjonali- 
, zacji pracy", jaką na teren ie  M agistratu 
1 przeprow adza się bez sensu, bez celu, 

ze szkodą in teresów  m iasta.
> Technik.

BEZ PARLAMENTU.
„Gazeta Warszawska11 zastanaw ia się, 

dlaczego nie jest zwoływana nadzw y­
czajna sesja sejmowa, pomimo, że z e ­
brało się wiele spraw, o których nie 
można decydować bez ciał praw odaw ­
czych.

Przyczyny tego stanu rzeczy mogą 
być dwojakie:

,1) albo czynnik „decydujący", k tó ­
ry — jak wiadomo — zastrzegł sobie 
w yłącznie stosunek do Sejmu, zwleka 
z decyzją,

2) albo czynnik ten pozostawił sp ra­
wę sesji do swobodnego uznania p, pre 
mjerowi, a ten  nie chce jej zwołać.

Pierw sza ewentualność, jako oparta 
na skomplikowanej indywidualnej psy­
chice, uchyla się z pod dyskusji. Pozo­
staje pytanie: Dlaczego p. Prystor, m a. 
jąc zupełną swobodę działania, nie zwo 
łuje Sejmu, a przez to  wstrzymuje bieg 
pilnych spraw państw ow ych?

Odpowiedź na to pytanie idzie zno­
wu w 2 kierunkach. Możliwe jest, że 
p. P rystor chce uzupełnić gotowe już 
projekty  jeszcze dalszemi, aby w ystą­
pić z pew ną program ow ą całością. Ale 
być także może, że rząd unika spo tka­
nia z opozycją k tó re  w prawdzie da 
mu ostatecznie cyfrowe zwycięstwo, 
ale k tóre może przynieść mu klęskę w 
dyskusji, a  przez to  w opinji spo łe­
czeństwa".

„G. W .11 dochodzi do następującej 
konkluzji:

„Mniejsza zresztą o przyczyny w o­
bec faktu, że rząd, przygotowawszy 
rozm aite m aterjały i nie mogąc w pro­
wadzić ich w życie, znalazł się w im. 
pasie.

Cała bieda w tem, że impas rząda 
jest zarazem  impasem państw a".

PROGRAM OSZCZĘDNOŚCI.

„ABC11 rozw aża sposoby zwalczenia 
obecnego kryzysu i dochodzi do wnio­
sku, że samemi oszczędnościami nie 
rozw iąże się zagadnień gospodarczych 
Państwa.

„Bez jaknajdalej posuniętych oszczę­
dności, jako w arunku równowagi bud­
żetowej, niem a mowy o skutecznej 
w alce z kryzysem. Chodzi jednak o to, 
że oszczędności mogą odegrać rolę 
środka leczniczego tylko w tedy, gdy 
będą  zastosow ane inne środki, k tó re- 
by ożywiały i podtrzym yw ały życie go­
spodarcze.

Bez zasilenia życia gospodarczego, 
zw łaszcza w jego zdrowych ośrodkach, 
oszczędności nic nie pomogą.

I tu  dochodzimy do sedna rzeczy. 
Program  oszczędnościowy naszego rzą ­
du ma jedną zasadniczą wadę: nie w ią­
że się z żadnym pozytywnym progra­
mem zwalczania kryzysu".

Nie wiemy, jaki program  gospodarczy 
m a w  swem zanadrzu „ABC". Możemy 
ty lko  się córnyśleć, że byłby on w ja­
skraw ej sprzeczności z naszym progra­
mem. Ale nie ulega wątpliwości., że ta ­
ki czy inny program  gospodarczy 
pchnąłby Państw o nasze z tego impasu 
gospodarczego, w jakiem znalazło się 
dzięki zupełnej bezprogramowości tych, 
co, chcąc wszystkim dogodzić, mają 
wszystkich przeciw ko sobie.

X. Y. Z.

PRZECIW KO
K O N C E R N O W I  B A W E Ł N I A N E M U

W niedzielnym „Robotniku11 zamie­
ściliśmy wiadomość o tw orzeniu się 

konoernu bawełnianego; 
otrzymujemy kilka listów, zwracających 
uwagę że z Francji i ze Szwajcarji nad­
chodzą do kupców polskich i do firm 
oferty, zaw ierające

znaczne zniżki 
cen. Przywóz tkanin  bawełnianych, 
mógłby się wydatnie powiększyć kosz­
tem

tkanin miejscowych,
coby zw iększyło z kolei bezrobocie.

Tymczasem koncern bawełniany w 
Polsce powstaje właśnie w  1 ym celu, 
by nie dopuścić do obniżenia cen na 

tkaniny miejscowe.
W ten sposób konkurencja z tkani­

nami zagranicznem i będzie utrudniona, 
uczestnicy koncernu być może zbiorą 
dla siebie więcej pieniędzy aia 

powiększą 
bezrobocie i nędzę ogólną.

Co będzie z liin. Poczt 
i Telegrafów?

Jak  słychać, w kołach rządow yd 
pow racają do myśli o

zlikwidowaniu 
osobnego Min. Poczt i Telegrafów; na­
stąpiłoby połączenie tego Miniisterjum 
z Min. Komunikacji.
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P O Z N A Ń SK IEM
W ciągu kilku tygodni p rzew odniczący  w ydzia łu  

rozjem czego w yda  orzeczen ie  #
ze  orzeczenia jego n ie będzie można u- 
w sżać za bezstronne.

S tanow isko  tow . K ow alewskiego po­
p ie ra li rów nież p rzed staw ic ie le  Z. Z, P., 
innego  zdania jednak  by ł przew odni­
czący W ydziału  Rozjem czego, powołu­
jąc się na sw oją nom inację z M inister- 
jum H andlu  i P rzem ysłu . Tow. K owa­
lew ski zażądał zaprotokułowania sw e­
go protestu.

P o  odczytan iu  p ism a Z w iązku  P ra c o ­
daw ców , p rzew odniczący  udzie lił głosu 
p rzedstaw ic ie lom  rob o tn ik ó w  dla u za sa ­
dn ien ia sw ego stanow iska. M ocnem i 
argum entam i zbijali żądanie obniżki 
p łac  tow . tow . K ow alew ski i Niedbal- 
ski, oraz inni delegaci robo tn ików .

W  osobnej konferencji z p rz e d s ta w i­
cielam i Zw iązków  Z aw odow ych s ta ra ł 
się p rzew odniczący  nak łon ić ich do u- 
stępstlw  spotkał się jednakże z k atego­
rycznym sprzeciwem .

Nie doszło  do po rozum ien ia  i p r z e ­
w odniczący  ośw iadczył, że będzie mu­
siał wydać orzeczenie, jed n ak że  m e 
p rędze j jak po  up ływ ie dw uch tygodni, 
p o  dok ładnem  zaznajom ieniu  się  z po­
s tu la tam i obu stron.

J a k  m ożna się dom yśleć z p o w y ższe­
go, o rzeczen ie  p rzew odn iczącego  W y ­
działu  R ozjem czego n ie będzie  k o rzy ­
s ta  effl dla ro b o tn ik ó w  i  w  rez u ltac ie  
ro bo tn icy  zm uszeni będą p raw d o p o d o b ­
n ie  w  obronie sw oich słusznych p o s tu ­
la tów  chw ycić się o s ta teczn eg o  śro d k a  
t, j. walki strajkowej.

O dbyte już w iece  i zebran ia , zw ołane 
p rze z  Zw. Rob. Przem. M etalow ego w  
po rozum ien iu  z R adą Zw iązków  Z aw o­
dow ych w ykazują zdecydow any n a ­
strój w śród  robo tn ików  n a  te re n ie  m. 
F o znania.

ECHA ZAJŚĆ Z BEZROBOTNYM! W KROTOSZYNIE 
W yrok sad u  o k ręg o w eg o

w Pychowicach pod K rakow em  u to ­
nęło  w  n u rtach  W isły  dw oje dzieci k ie ­
row nika tam tejszej szkoły, M ieczysław a

borów  był nas tępu jący :
Związek Rzem ieślników żydów  otrzy­

ma! dwa mandaty; w łaściciele nierucho­
mości —  1 mandat; P oale  Sjon— 2 man­
daty ; Bund —  3 m an d aty ; tak zw. „li­
s ta  robo tn icza" —  2 m an d aty ; zjedno-

Sąd ogłosił w yrok , skazujący  16 ob­
winionych po pół roku, kiłku po 4 m ie­
siące, a kilku po 3 m iesiące w ięzienia. 
T r z e c h  oskarżonych uwolnił od w iny i

kary. . .
W szystkim  oskarżonym, z wyjątkiem  

tych, którzy już poprzednio byli karani 
sąd zaw iesił karę na 3 lata, a znajdują­
cym się w  areszcie śledczym  policzył a- 
reszt na p oczet kary.

ry b n c k ie g o  do scysji m iędzy  w łaśc. 
domu, ro ln ik iem  Porembą a  loka to rem  
S ław ikiem , podczas k tó re j S ław ik  zadał 
sw em u gospodarzow i k ilk a  ciosów  n o ­
żem. P o rem ba pad ł trupem  na m iejscu 
S ław ika aresztow ano . J e s t  to  se k re ta rz  
Zw iązku P ow stańców  Śląskich i znany 
ag ita to r  „sanacyjny" z okresu  w yborów  
P orem ba osierocił żonę i dziew ięcioro 
dzieci.

300 W AGONÓW CEMENTU PADŁO  
PASTW Ą  POŻARU.

W cem entow ni „Wiek" w Ogrodzień- 
cu wybuchł w e w to rek  groźny pożar, 
P as tw ą  ognia p ad ło  około  300 wagonów  
cementu, oraz budynk i fabryczne. S tra ­
ty  w ynoszą p rzesz ło  pół miljona złotych  
P rzyczyna pożaru  n ie  w yjaśniona.

WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ 
M. SŁONIMA.

W  nedzielę odbyły się w ybory  do R a ­
dy m iejskiej m. Słonima. R e zu lta t w y-

Lićzme p rzeszk o d y  i ciągłe rep a rac je  
łodzi podw odnej n ie  -zniechęciły jednak  
kp .t W ilkinsa. Po dziesiąte j bodaj re-

Onegdaj p rzy b y ła  do  W arsizawy d e ­
legacja d zien n ik a rzy  rum uńskich  na 
szóstą doroczmą k on ferenc ję  p o lsk o -ru ­
m uńskiego P orozum ien ia  P rasow ego. 
W  skład delegacji w chodzą  pp .: C larne t 
przew odniczący, Vion p rez es  Zw iązku 
D ziennikarzy i re d a k to r  „U niversu la" 
oraz Totu, re d a k to r  „VAttorula", n ad to  
zastępca szefa b iu ra  p rasow ego  w ru- 
muńskiem Rrezydjum  R ady M inistrów ,

W jostatnią niedzielę sierpnia roku 
1931 miał przyjechać ob. Wincenty 
Witos do wsi Markowej w pow. łań- 
cuckiem na otwarcie Domu Ludo­
wego-

W  przeddzień zapowiedzianego 
przejazdu ob. Witosa przez rynek 
niiastą Łańcuta, miejscowi metado- 
rzy „sanacyjni" obmyślili „plan stra 
tegiczny”, który miał za zadanie u- 
niemożliwić uroczyste przyjęcie ob. 
Włtósa na rynku w Łańcucie, zgod­
nie z zapowiedzią zwolenników Str. 
Ludowego.

Plan ten, wykonany w nocy z so­
boty na niedzielę, polegał na tern, że 
gościniec, którym przejeżdżać miał 
ob. Witos był w kilku miejscach za­
barykadowany położonymi w po­
przek drogi na podporach drągami,

per-acji „N au tilus” znów  w yruszy ł do 
Bieguna. N asze zdjęcie p rzed staw ia  p o ­
żegnanie w  porcie .

daw ny a tta c h e  p rasow y  po se ls tw a ru ­
m uńskiego w  W arszaw ie , Drągu i a t ­
ta ch e  obecny  Cotrus.

W czoraj odbyło  się w  lokalu  Klubu 
Spraw ozdaw ców  w  Sejm ie, p rzy  u d z ia ­
le licznego grona d z ienn ikarzy  s to łec z ­
nych, o tw arc ie  konferencji.

N a naszem  zdjęciu w idzim y uczestn i 
ków  tej konferencji.

których nienaruszalności strzegła 
skonsygnowana w znacznej liczbie 
policja z miejscowym komendantem 
P. P. na czele.

Tymczasem tak się stało, że ktoś 
z  otoczenia Witosa wynalazł okręż­
ną drogę, która, o dziwo, nie posia­
dała zapory, a która, pomimo to, pro 
wadziła do Rynku!

Zanim policja i komendant Strzel­
ca spostrzegli to małe przeoczenia 
w-„planie strategicznym" ob. Witos 
z banderją, wśród owacji zgromadzo­
nych ludowców, przejechał przez Ry 
nek, policja zaś przeszła z kolei na 
przeznaczone dla ob. Witosa tyły.

Można sobie wyobrazić jakie ko­
mentarze wśród miejscowej ludności 
wywołały te „barykady" na ulicach 
Łańcuta.

CO SŁYCHAC NA SWIECIE
KATASTROFA AUTOBUSOW A.

W  pobliżu Vicency (W łochy) stoczył 
oię do  g łębokiego  row u au tobus k tórym  
jechało  35 pasażerów . W szyscy odnieśli 
mniej lub w ięcej c iężk ie  obrażenia .

OBERWANIE CHMURY.
N ad m iastem  S zek sar (W ęgry) szala ła  

w czoraj o lbrzym ia bu rza  gradow a. M asy 
w ody n ask u tek  oberw an ia  się  chm ury 
by ły  ta k  w ielk ie, że u lice m ia s ta  zo s ta ­
ły  w  jednej chw ili za lane. Szereg  sk le­
pów  i m ieszkań  sto i pod  w odą. E lek ­
trow n ia  zo s ta ła  un ieruchom iona, a p rze 
w ody e lek try czn e  zmisizrczone. U lice 
u c ie rp ia ły  znacznie . W  cizasie burzy 
dw óch rolników , jadących  wozem , u to ­
nęło.

BEZROBOCIE W  ANGLJI.
1 L iczba bezrobo tnych  w  Anglji w u- 

biegłym  tygodn iu  w zrosła  o 
14.406

i doszła obecnie do w ysokości 
2.733.782.

O znacza to  zw iększenie bezrobocia  w 
porów nan iu  z  okresem  roku  ubieg łego  
o 694.000.
OBERWANE SKRZYDŁA SAMOLOTU

W  pobliżu lo tn iska w ojskow ego Ro­
binson w y d arzy ła  się k a ta s tro fa  sam o­
lo tow a. N a w ysokości 200 m etrów  o- 
derw ały  się  od sam olotu  oba sk rzy d ła  
dwaj lo tn icy  znaleźli śm ierć pod  gru­
zam i ap a ra tu . P rzyazyny  k a ta s tro fy  nie 
znane.
NAPAD BANDYTÓW NA EKSPEDY­

CJĘ NAUKOW Ą.
B andyci ch ińscy  napad li na obóz e k ­

spedycji naukow ej pod  k ierow nic tw em  
Sven Hedina, k tó ry  o b ecn ie  znajduje 
się  w  środkow ej Azji. C ały  m ają tek  
ekspedycji zo s ta ł z rabow any  przez 
bandytów . S v en  Hedim zw rócił się do 
rządu  ch ińsk iego  o  pomoc.

ŚMIERĆ REDAKTORA „TEMPS‘A “.
Dziś zm arł w  P aryżu  re d a k to r  dzien­

n ik a  „T em ps" Louis Mili. Z m arły był 
radnym  m iasta  P ary ża  i deputow anym  
lew icy  radykalnej.
ZEMSTA KOMIKA NIEMIECKIEGO.

Z nany kom ik  n iem ieck i M ax Pallen- 
berg, k tó ry  w sk u te k  b an k ru c tw a  Am- 
stel Banku s trac ił oszczędności w  su ­
m ie 227.000 do larów  n ie  m ogąc w ydo­
być n a w e t ozęści tej sum y postanow ił 
u rządzić  objazd po  w szystk ich  m ia­
stach  niem ieckich . Z am ierza on u rz ą ­
dzać w ieczory  sa ty ryczne , podczas k tó  
rych  ośm ieszać będzie b ank ierów  i fi­
nan sis tó w  n a  czele z Rotschildem i
p rzes trzeg ać  obyw ate li n iem ieckich  
p rze d  lokow aniem  p ien iędzy  w b an ­
kach  pryw atnych .

NASZA RUBRYKA *
PO TR Z E B A  12 LUDZI do roznoszen ia  a r ­

tyku łów  żyw nościow ych. P rzy jm ow an i bę ­
d ą  ty lk o  z re fe ren cjam i znanych  osób i sk ła ­
d a jący  po sto z ło ty ch  n a  zabezp ieczen ie  to ­
waru.

Z głaszać  się: Ż oliborz, K rosińskiego 21 m.
2 u tow. Dłuźniewskiego.

P o sz u k iw a n ie  p ra c y
M A LA RZ — D EK O R A TO R  jest p r o t o ­

ny o p rzy b y cie  do A dm in istrac ji „R obo tn i­
k a" , celem  o d eb ran ia  o ferty .

SZUK AM  Z A JĘ C IA  GO SPO DYN I LUB 
KU C H A R K I; m oże być n a  w yjazd. A dres: 
K opińska 1 (O chota) u P io tra  K arpińskiego.

KOBIETA z dziesięcioletn im  dziec­
kiem  poszukuje jak ie jko lw iek  pracy , 
służącej, praczki, lub coś podobnego, i 
W iadom ość M arszałkow ska 77, m. 6, 
tel. 862-41.

SZ Y JĘ  PO DOM ACH T A N IO ; R E PE R U ­
JĘ , PR Z E R A B IA M  BLUZKI, SZLA FR O K I 
i t. d. M ogę być do w iększego dziecka. A - 
d res: Ż elazna 41 m. 9.

P IE L ĘG N IA R Z  z 11-letn ią  p ra k ty k ą  p o ­
szuku je  jak iegoko lw iek  zajęcia. A d res: P ię ­
kna  19 m. 10 w godzinach popołudniow ych .

STU D EN TK A  M ŁODA, znajom ość p !sa- 
n ia  na m aszynie, b u ch alte rii, k o re sp o n d en ­
cji p o szu k u je  jak ie jk o lw iek  p racy . Ł ask a ­
we o ferty  pod „J. K. S. N. P. do  adm . „Ro-

PO SZ U K U JĘ  Z A JĘ C IA  PO SŁ U G A C ZK i 
A d res N iska 60 m. 83, S tan is ław a  B ronczew  
ska.

PO SZ U K U JĘ  Z A JĘ C IA  PO SŁU G A C ZK I 
A d res: Sm ocza 49 m. 23. S tan is ław a  Ś p ie­
w ak. D obre rekom endacje .

SZUK AM  jak iegoko lw iek  zajęcia; mam 
la t 24; sk o ńczy łem  8 M as gimnazjum  W ło ­
dzim ierz H aw ryluk . S try j, D rohobycka  48 
l p ię tro .

N A UCZYCIELK A poszukuje  p racy , nai- 
chętn ie j w p rzedszko lu , albo  w ychow aw czą 
w bursie . P ow ażne  re fe ren c je . Ł askaw e zgl j -  
szen ia  do A dm inistrac ji „R o b o tn ik a"  p >d 
„P raco w ita" .

M EC H A N IK  poszuku je  jak ie jko lw iek  p o ­
sady. Zna języki: francusk i, n iem iecki, c ze ­
ski, w łosk i, h iszpańsk i, flam andzki, a rabsk i. 
Z głoszenia do R ed ak c ji d la  S. K arpy ty .

T A PIC E R , b. cze ladn ik  p ierw szorzędnych  
firm  poszukuje  p racy . T a trz a ń sk a  3, K om o­
rek .

W  dln. 30 cze rw ca  1931 r. —  jak do- i 
nosiliśm y — aastały w ypow iedziane ; 
p rzez  Zw iązek P racodaw ców  na W oje­
w ództw o P oznańsk ie  umowy cennikowe 
w przem yśle m etalowym , oiraz w han­
dlu i przem yśle. R ów nocześnie za p ro ­
ponow ali p racodaw cy  Zw iązkom  ro b o t­
niczym  zaw arc ie  nowej umowy n a  w a ­
runkach , obniżających do tychczasow e j  

p ła ce  o 13% dla robotników i rzem ieśl­
ników, a o 15% dla robotnic.

Zw iązki ro bo tn icze  odrzuciły propo- j 
zycję pracodawców W  dniu 13 sie rpn ia  j 
1931 r. odbyło  się posiedzen ie  w  In- j 
spekitoracie P racy, pod przew odnictw em  
O kręgow ego In sp ek to ra  P racy , dr. 
M roczkowskiego, jednakże nie doszło  
do porozumienia, w obec czego In sp ek ­
to r  P ra cy  p rzek aza ł za ta rg  za robkow y 
do W ydziału Rozjem czego.

W  dniu 31 s ie rpn ia  1931 r. odbyło  się 
po sied zen ie  tego  W ydzia ł pod p rzew o d ­
n ic tw em  dr. W aszko, d y rek to ra  Izby 
P rzem ysłow o - H andlow ej w  Poznaniu .

Z ram ien ia  p racob io rców  w y stęp o ­
w ali p rzed staw ic ie le  R ady Zw iązków  
Zaw odow ych (K. C. Z. Z.) tow . tow . 
K owalewski, Rybczyński i Niedbalski, 
S e k re ta rz  Z w iązku Zaw  Rob. Przem . 
M etalow ego w  Polsce , p rzed staw ic ie le  
Z. Z. P., Ch. Z. Z., Ch: Z: Z: i „sanacyj- ( 
nego" Zw iązku „P raca".

Z w iązek p raco d aw có w  rep re z e n to w a ­
ły 3 osoby.

P rzed  p rzystąp ien iem  do obrad  za- 
kw estjonow ał, w im ieniu R ady  Z w iąz­
ków , tow . K ow alew ski przew odn ictw o  
dr. W aszko, podnosząc, że, jako  d y re k ­
to r Izby P rzem ysłow o - H andlow ej a 
tern samem , jako  p rzedstaw ic ie l p r z e ­

m ysłow ców  nie m oże on być przew od­
niczącym  W ydziału Rozjem czego —  i

Kadulskiego.
Szli oni w raz z g rom adką innych dzie­

ci brzegiem  W isły. W  pew nym  m om en­
cie obsunął się podm ulony brzeg i dwo 
je najbliżej znajdujących się dzieci K a­
dulskiego zsunęło  się z b ły skaw iczną 
szybkością w raz z ca łą  górą ziemi, do 
W isły. ,

G dy przybyli zaalarm ow ani k rzykiem  
okoliczni m ieszkańcy  na w zburzonych 
falach W isły  nie b y ło  już nkogo.
KAMIENIE NA TORZE KOLEJOWYM

SPOW ODOW AŁY WYKOLEJENIE 
DREZYNY.

D rezyna m otorow a, zdążająca z Soka­
la do Lwowa, n a jech a ła  m iędzy s ta c ja ­
mi Krystynopol i S ielce na k u p ę  kam ie 
ni, u łożonych  na to rze  kolejow ym  i wy­
ko le iła  się, w sk u te k  czego  jadący  d re ­
zyną inż. W aiss i inż. W iniaw, obaj z 
Rawy Ruskiej, oraz dwaj funkcjonariu ­
sze kolejow i, doznali kontuzji.

W edle  p rzep row adzonych  dochodzeń, 
sp raw cam i byli dwaj chłopcy, pasący  
bydło.

ŚMIERTELNY ZATARG O CZYNSZ.
Na tle za ta rgu  o orkę na w ydzierża­

w ionej ro li doszło  w B aranow iczach , p.

czony żydow ski b lok  obyw ate lsk i 7 
m andatów ; lis ta  ta k  -.'W, „rzeczow ej pra  
cy sam orządow ej" —  1 m an d at; lis ta  
„Z jednoczenia gospodarczego  chrześci­
jan i m ahom etan" —  6 m andatów .

4 WIĘŹNIÓW PROBOWAŁO UCIEC 
Z OSZMIANSKIGO WIĘZIENIA 
Z w ięzien ia w  Oszmianie pro b o w a ło  

zbiec c z te re ch  w ięźniów .
U dało  im się w y w ie .c ić  o tw ór w ścia- 

n 'e , w ychodzącej na ulicę, ale w osta t- 
r.'ej chwili, gdy szykow ali się już do u- 
cieczki, p rzygo tow an ia  ich zauw aży ł dc 
zorca w ięzienny.

W ięźniów  za k u to  w  k a jd an y  i um ies: 
czono w  osobnych celach.

KSIĘGARZA ROBOTNICZA^
W ARSZAW A, W ARECKA 9 

tel. 229-70 P.K.O 1228
po leca

A sheroff T,, Im perialism e mo­
dernę 6-

Blum L„ Les P rob lem es de la 
P a ix  6.

. f -  , »— M > r i i r f ~ i , m  i  »*>' t u - *n *1 ii “ i i — ■

NA K O L O N JA C H  LETNICH
ROB. TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI

-Zdjęcie nasze p rzed staw ia  ob razek  z ciół D zieci w H elenow ie. O gółem  na 
Kolonji Letniej R obota. Tow. P rzyja- | tej kolonji obecnych było  500 dzieci.

DZIENNIKARZE RUMUŃSCY W W ARSZAW IE
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SANACYJNY „ P L A N  STRATEGICZNY1

W celu uniem ożliw ien ia  ob. W itosowi p rzejazdu  przez
rynek  w  Łańcucie

ZABITY W  KOPALNI.
P odczas jazdy w indą kopaln ianą  na 

szybie „Gustaw" w  M ysłowicach zabity  
zo s ta ł Ludwik Haluch.

TRAGICZNY W YPADEK OFICERA  
MARYNARKI HANDLOWEJ 

W  GDYNI.
W  nocy z sobo ty  na n iedzielę podczas 

odbijania po lsk iego  tran sp o rto w ca  „Ro- 
bu r V“ od n ad b rzeża  holendersk iego , 
zaszed ł trag iczny  w ypadek . W  czasie 
odbijania sta tku  w ypad ł za b u rtę  i u to ­
n ą ł II oficer s ta tk u  A ntoni P e łk a . Mimo 
natychm iastow ej pom ocy nie zdo łano  go ! 
w yra tow ać. Zw łoki w ydobyli po  paru  
dniach nurkow ie m arynark i w ojennej.

P łuca  trag iczn ie  zm arłego  nie zaw ie­
ra ją  wody, w ięc p rzypuszczaln ie  A ntoni 
P e łk a , spadając ze s ta tk u  m usiał u d e ­
rzyć o kam ienne nadb rzeże  i odrazu 
paść na dno.
DW OJE DZIECI I/TONĘŁO W  WIŚLE.

W S ądzie O kręgow ym  w Ostrowie 
odbyła się rozpraw a p rzec iw k o  34 oso­
bom, oskarżonym  w zw iązku z zajściam i 
w *din. 22 m aja w K rotoszynie.

W ów czas to  — w czasie dem onstracji 
bezrobo tnych , rozgoryczen i ludzie, do ­
w iedziaw szy  się, że n ie  m ogą o trzym ać 
ani p racy , ani jak ie jko lw iek  zapom ogi 
rzucili się na sklepy spożywezje i re­
staurację.
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Z ŻYCIA P A R T JI
W ARSZAW SKA ORGANIZACJA

P. P. S.
ZAWIESZENIE W PRAW ACH CZŁON­

KA P. P. S.
O k rę g o w y  K o m ite t R o b o tn ic z y  P. P. 

S. w  B ia łe j d z ia ła ją c  n a  p o d s ta w ie  p a r . 
11 i 12 S ta tu tu  P a r t j i  u c h w a lił  jed n o g ło  
śn ie  n a  p o s ie d z e n iu  sw em  w  dn iu  30-ym  
s e r p n ia  1931 r. —  z a w ie s ić  STANI­
SŁAW A PIĄTKOW SKIEGO w  p r a ­
w a c h  c z ło n k o w sk ic h , z ró w n o c z e sn e m  
o d d an iem  go p o d  S ą d  p a r ty jn y , z p o w o  
du, iż c ią ż ą  na n im  w y k ro c z e n ia  n a tu r y  
m o ra ln e j.

Zawiadamiamy o powyższem wszyst- 
k 'e  organizacje P. P. S. i bratnie Zwiąż 
ki Zawodowe, przestrzegając ich przed 
przyjmowaniem jakichkolw iek poleceń, 
lub osobistej pomocy organizacyjnej od 
Stanisław a Piątkowskiego, aż do skoń­
czenia sprawy.

Całą prasę partyjną prosimy o p rze­
druk powyższego.

Za Okr. K om . Rob. P. P. S. w Białej 
(—jAndrzej Pysz (—) Antoni Pająk

s e k r e ta r z .  p rz e w o d n ic z ą c y .

CZWARTEK, 3-go września.
ZEBRANIE SEKRETARZY DZIELNIC o 

godz. 6 po poł., ul. Długa 19. Obecność 
wszystkich konieczna; spraw y ważne.

DZIELNICA „ŚRÓDMIEŚCIE \  Zebranie 
ogólne członków Dzielnicy „Śródmieście" 
odbędzie się w  dniu 4 w rześnia r. b. (pią­
tek) o godz. 19 w lokalu przy  ul. W areckiej 
7, I piętro.

R eferat wygłosi tow. prof. Z. Szymanow­
ski „Piatilletka".

Kolo robotników mięsnych P .  P .  S.
W czw artek, dn. 3 w rześnia b. r, o 

godz. 7 wiecz., w lokalu OKR-u (Długa 
19) odbędzie się zebranie K ola robotn i­
ków  mięsnych.

Kom itet Organizacyjny wzywa człon­
ków  i symr tyków  do licznego przyby­
cia.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

SEK C JA  ESPERANTYSTÓW  KOŁA IM. 
L. WARYŃSKIEGO. Zebranie odbędzie się 
dn ia  dn. 3.9 o godz. wieczorem w lokalu 
przy ul. W arecka 7.

ORG. MŁ. TUR. Zebranie K. C. odbędzie 
się w czwartek, o godz. 7 wiecz, w lokalu 
W areoka 7.

KOLO IM. L. WARYŃSKIEGO. W  czwar 
tek , dnia 3 b, m. o godz. 8 wieczorem, W a­
recka  7, odbędzie się ogólne zebranie Ko­
ła z referatem  tow. Cezarego Krafta.

FO TO G R A FJE Z OBOZU są do nabycia 
w sekretariacie  Rady Hufca W arszawskiego 
Czerwonego Krzyża 20, IV p. Cena 15 gr. za 
sztukę.

SĘK R ETA R JA T W. O. M. TUR KOŁŁA 
IM. M. PA SZK O W SK IEJ podaje do w ia­
domości, iż została utw orzona sekoja sam o­
kształceniowa. Zapisy przyjm uje sek re ta r­
ia t K oła w lokalu przy  ulicy Krasińskiego 
10, w środy i soboty od 7—9, oraz tow, Z. 
Różański (Krasińskiego 16 m. 5) codziennie 
od 4 — 7 wiecz,

SEKRET AR JA T  KOŁA IM. M A R JI 
PA SZK O W SK IEJ podaje do wiadomości, iż 
zapisy do sekcji sam okształceniowej p rzy j­
muje się w lokalu przy ulicy Krasińskiego 
10 w środy i soboty od 7 — 9.

CZERWONE HARCERSTWO
ZEBRANIE RADY HUFCA CZERWO­

NEGO HARCERSTW A odbędzie się w 
piątek, 4 b. m. o godz. 8 wieczorem, ul. 
Czerwonego Krzyża 20.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ W A RSZA W SK IERA D JO

C zw artek, 3 b. m,
11,40 — 11,55. Przegląd Prasy. 11,58 — 

12,05, Sygnał czasu. Hejnał z wieży M arjac- 
ikiej, 12,05 — 12,10. O dczytanie program u 
na dzień bieżący. 12,10 — 13,10, P łyty. 13,10 
— 13,20. Komunikat PIM -a. 14,50— 15,10. 
Komunikat gospodarczy. 15,25 — 15,45. O d­
czyt p. t. „D jeta w w ieku starszym " — wygł. 
p. M. M orżkowska. 15,45 —  16,00. Komuni­
k a t L. O. P. P. 16,00 — 16,45. P łyty. 16,45— 
16,50. Komunikat Centr. Biura Hydrograf. 
16,50 — 17,10. Odczyt p. t. „Psychologja 
szkoły — tragiczne konflikty" — wygł. d,r. 
J. Reiss. 17,15 — 17,35. P łyty. 17,35— 18,00. 
Odczyt p. t. „O statnie dn i wolnej W arsza­
wy w r. 1831 1 — wygł. płk. H. Erie. 18,00— 
19,00. K oncert popołudniowy. 19,00—1?20. 
Rozmaitości. 19,20 — 19,25. Komunikat Tow. 
do Zachęty Hodowli Koni. 19,25 — 19.10. 
Płyty. 19,40 — 19,50. G iełda rolnicza. 15,50 
_  19,55. Komunikat PIM -a. 19,55 — 20 00. 
K om unikat P. U. W. F. 20,10 — 20,15. K o­
m unikat sportow y. 20,15 — 21,30. Muzyka 
lekka 21,30 — 22,00. Słuchowisko. 22,00— 
22,15. FeJjeton p. t. „Dusza żołnierza" — 
wygł kpt. A. Zarychta. 22,20 — z2,25, K o ­
m unikaty. 22,25 — 22,30. O dczytanie p .o - 
gramu na dzień następny. 22,30 — 23,00 
K oncert z Katowic. 23,00 — 24,00. Muzyka
taneczna.

KRONIKA STOŁECZNA
NOWA SZKOŁA POWSZECHNA.

M agistrat uchwalił na ostatniem posie­
dzeniu wydzierżawić nadbudowane V pię­
tro  w domu przy ul. Wspólnej 47t na po­
mieszczenie szkoły powszechnej.

CHOROBY ZAKAŹNE.
W  okresie tygodniowym od 23 do 29-go 

sierpnia włącznie zanotowano w W arszawie 
55 przypadków  duru brzusznego, 1 czerwon­
ki, 17 szkarlatyny, 19 dyftyretu, 1 odry, 
35 kokluszu, 14 jaglicy, 12 róży i 67 gru­
źlicy.

PRZYWRÓCENIE WYPIEKU CHLEBA 
SITKOWEGO.

Komisarz rządu m. stoi. W arszawy wy­
raz ił zgodę na wyrób przez młyny w arszaw ­
skie mąki sitkowej oraz na wypiekanie pr-ez 
piekarnie warszawskie chleba sitkowego.

NOCNY RUCH TRAM W AJÓW .
Frekw encja pasażerów  w tram w ajach noc­

nych jest niew ielka wobec czego ruch noc­
ny nie przynosi dochodów. Przed kilku laty  
ruch nocny trw ał do godz. 4, a w dni p rzed­
świąteczne i świąteczne do g. 6 rano, Z po­
wodu jednak absolutnych pustek w tych 
godzinach, już przed paru laty  ruch ten  
ograniczono do godz. 2, a obecnie niema 
potrzeby przedłużania go.

ILE MIĘSA ZJADA WARSZAWA.
W r. 1930-31 na potrzeby m. stoł. W ar­

szawy dostarczono ogółem 635.409 sztuk 
zw ierząt rzeźnych, w tej liczbie 106.614 
sztuk bydła rogatego, 294.700 sztuk cieląt, 
198.402 sztuk trzody chlewnej i 33.710 sztuk 
owiec i baranów, wreszcie 1.983 sztuk koni.

Z powyższej ilości mięsa wyłączono po

zbadaniu z wolnego obrotu około 570.000 
kg., przeznaczając około 280.000 kg. do zni­
szczenia, a około 290.000 kg. do unieszkodli­
wienia.

BRUDY W KUCHNIACH RESTAURA- 
SYJNYCH.

Komisja sanitarno - porządkowa sta ro ­
stwa śródmiejsko - warszawskiego, po prze­
prow adzeniu lustracji w porze nocnej dwóch 
większych zakładów restauracyjnych, poło­
żonych w śródmieściu, ukara ła  ich w łaści­
cieli na podstawie doraźnych mandatów 
karnych grzywnami za uchybienia san ita r­
ne, jakich dopuszczał się personel, za trud ­
niony w kuchniach.

REJESTRA CJA  MĘŻCZYZN 
UR. w r. 1913.

W  czw artek 3 b. m. w kolejnym  dniu 
rejestracji mężczyzn ur. w r. 1913, zamiesz­
kujących stale w obrębie m. sto ł. W arsza­
wy oraz przebyw ających w tym czacie w 
Warsizawie, a nie mających stałego faktycz­
nego miejsca zamieszkania w kraju , winni 
stawić się w wydziale wojskowym m agistra­
tu  (Florjańska 10) w godz. od 8 m. 30 do 
13 zamieszkali na terenie III kom isarjatu, 
nazwiska których rozpoczynają się na litery 
A, B, C, D, E, F, G, H, I, J  i K.

PODATEK OD LOKALI.
14 b. m. upływa ulgowy termin płatności 

ra ty  podatku od lokali za I I I  kw artał r. b.

KONKURS MODELI LATAJĄCYCH.
W niedzielę 13 września odbędzie się na 

lotnisku mokotowskim Konkurs Modeli La­
tających d la  zwycięsców konkursów woje­
wódzkich, jakie odbyły się w r. b. w całym 
kraju.

ŚMIERTELNE WYPADKI PRZY PRACY
44-Ietni R obert Pajsker, technik budo­

wlany i przemysłowiec, w skutek 
obsunięcia się deski spadł z 2 p iętra  na 
posadzkę 1-go w gmachu należącym do 
kliniki pediatrycznej U niw ersytetu W ar­
szawskiego. Pajsker w  stanie ciężkim zo 
sta ł przew ieziony do szpitala Dz. J czus, 
gdzie po paru  godzinach zmarł.

— 25-Ietni Michał Rutkowski, robot­
nik, k tóry  w skutek wybuchu kom preso­
ra  w chłodni przy w ytwórni wędlin W. 
Schotzera (Freta 13) doznał poparzenia 
tw arzy i podbrzusza, zm arł w szpitalu 
Dz. Jezus, dokąd byl przewieziony przez 
Pogotowie.

KRWAWE PORACHUNKI W STOLICY
STRZELANINA PRZY UL. KROCHMALNEJ

2 OSOBY RANNE.

Nocy ub. około godz. 4-ej do am bulato­
rium  Pogotowia zgłosiło się 2-ch mężczyzn, 
z których jeden m iał ranę postrzałow ą p ra ­
wego pośladka, drugi zaś 4 rany  tłuczone 
głowy i tw arzy, oraz ranę postrzałow ą le ­
wej dłoni.

Lekarz udzielił rannym pomocy. Ponie­
waż nie chcieli oni podać miejsca wypadku 
ani też nazwiska i adresu, przeto zaw iado­
miono policję 3 komis.

Posterunkowy przeprow adził tajemniczych 
pacjentów oraz kolegę ich, oczekującego 
przed am bulatorium  — do kom isarjatu. Tam

okazało się, że wszyscy są  podchmieleni 
Pierwszy ranny w pośladek podał się za 
Abrama Srodegórę, drugi za Zygmunta Żmi­
jewskiego i trzeci za Kazimierza Raczyń­
skiego — wszyscy rzeźnicy.

Wszyscy zeznają jednozgodnie, iż przed 
domem Krochmalna 57 nieznani sprawcy 
dali d* nich kilka strzałów  z rewolweru. 
P o"cja  przypuszcza, iż zeznania te są fa ł­
szywe. Niewątpliwie były to jakieś po ra­
chunki osobiste między wspomnianymi rzeź- 
nikami.

STRZELANINA PRZY UL. HRUBIESZOWSKIEJ
Lokatorka domu przy ul. Hrubieszowskiej 

nr. 10, M arjanna Gabarkiewiczowa, żona 
tram w ajarza, posprzeczała się z sąsiadką 
Wiiktorją T erpińską o wylewanie nieczysto­
ści na korytarz, zam iast do zlewu. W cza­
sie sprzeczki G. uderzyła T. garnkiem, za 
co uderzona została pogrzebaczem.

Sąsiedzi rozdzielili walczące niewiasty. 
G. groziła zemstą.

W kilka godzin później Gabarkiewiczowa 
sprowadziła 8 mężczyzn, sama zaś uzbrojo­
na w siekierę, zaczęła dobijać się do mie­

szkania sąsiadki, która obaw iała się wyjść. 
Dopiero po pewnym czasie T. wymknęła się 
i sprow adziła dla swej obrony 5 mężczyzn. 
Między wrogiemi oddziałam i doszło do wy­
miany strzałów, w wyniku których ze stro ­
ny jednej został ranny w lewe kolano 25- 
letni Antoni Jackowski. Rannego opatrzy­
ło Pogotowie i przewiozło do szpitala na 
Czystem. Na miejsce przybyła policja 6 ko­
m isarjatu. która sprawczynie krwawych po­
rachunków przeprow adziła do kom isarjatu 
ce'em sporządzenia protokułu,

1 < * /> W

Z E  S P O R T U
O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO 

WARSZAWY.
W  niedzielę dnia 6 września o godz. 12 

w poł. w sali kina Colosseum  zostaną ro ­
zegrane zawody bokserskie o drużynowe 
mistrzostwo W arszawy pomiędzy drużyna- 
hi Polonji i Makabi. Zwycięska drużyna 
spotka się w finale z drużyną C. W. S., 
k tóra ub. niedzieli pokonała Skrę.

Ponieważ drużyny Polonji i M akabi na­
leżą, obok Skry, do najsilniejszych zespo­
łów w stolicy, spotkanie niedzielne należy 
uważać ,jako finał, ponieważ C. W. S. za­
równo dla Polonji, jak i Makabi, nie może 
być groźnym przeciwnikiem. Do zawodów 
tych obydwie drużyny przygotowały się 
bardzo starannie i w ystąpią w najs iln ie j­
szych składach, a mianowicie: waga musza 
Kazimierski, Urkiewicz; kogucia  — Goss, 
Borenstein; piórkowa  — Działowski, A n­
ders; lekka  — W rzosek, Birencweig; pól-  

średnia  — W olski II, W ysocki; średnia  — 
Andruszkiewicz, G arbarz; półciężka  — M i­
zerski, Gedanko; ciężka  — Koczur, Finn.

ZE ŚWIATA PIŁKARSKIEGO.
W meczu o mistrzostwo klasy A okręgu 

warszawskiego Polonia Ib pokonała w 
Pruszkowie Znicz (4:1 (2:1),

W Wilnie gościła drużyna M akabi (G ro l- 
no), k tóra pokonała M akabi Wilno 4:1 a 
zrem isowała z ŻAKS-em 1:1.

N aprzód (Lipiny) zdobył definitywnie 
mistrzostwo Śląska, bijąc AKS. 2:0.

Mecz piłkarski B ukareszt — Gdańsk w 
Gdańsku dał wynik 5:1.
, W meczu o mistrzostwo klasy B okręs,J 

w arszawskiego ŻASS. pokonał drużynę Os­
ła 2:1.

TEATR „ATENEUM". Zespół pod arty - 
stycznem kierownictwem K arola A dw ento . 
wicza od dnia wczorajszego wprowadził dla 
wygody publiczności przedsprzedaż biletów 
teatralnych na sztukę „Człowiek z teką" 
Al, Fajk i w kasie teatrów , M arszałkowska 
98 (Orb s) — teł. 316-99.

Na żądanie te'efoniczne bilety będą od ­
syłane do domu.

TEATR NARODOWY: Nieczynny aż do 
odwołania.

TEATR LETNI: Nieczynny aż <to odw o­
łania.

TEATR MAŁY: Nieczynny aż do odwo­
łania.

TEATR LUDOWY (Smocza 30): Dziś i 
codziennie o godz. S. 15 ,Buenos A ires",
sztuka w 3 aktach z życia handlarzy żywym 
towarem.

TEATR „MORSKIE OKO": Nieczynny.
INAUGURACJA SEZONU W „NOW O­

ŚCIACH" zapowiada się interesująco. ..Błę­
kitny express", ukaże się dziś na sc e ­
nie stołecznej operetki w świetnej obsadzie 
z pp.: J. Kulczycką, St. Orską, St. Rylską, 
K. Dembowskim, B. Horekim, B. Kamiń- 
skim, J. Redą, L. Sempolińskim, Wł. Szcza­
wińskim i M. Tatrzańskim  na czele licznego 
zespołu.

TEATR „WESOŁY WIECZÓR *. N ie­
czynny.

TEATR „NOWY ANANAS", Dziś i co­
dziennie rew ja p. t. „Raj bez mężczyzn" w 
której oprócz dotychczasowego zespołu uj­
rzymy doskonałą Halinę Rapacką, popular­
nego śpiewaka Faliszewskiego oraz po po­
wrocie z urlopu Skw ierczyńską i W elina.

WESELE ŁOWICKIE W  TEATRZE 
rOLTKI K .

O d p iątku  bieżącego tygodnia rozpoczy­
nają się w T eatrze Polskim przedstaw ienia

dram at m iło ici, in tryg, podstępu 
i g ł ę b o k i e g o  p a t r j o t y z m u

T eatru  Regionalnego Tadeusza Skarżyńskie I w  R O L A C H  R E W O L U C J O N IS T Ó W :

r e w j a  Z N l C Z  Śniadeckich 5 
DziS i dni następnych

„Wieża miłości"
NA SCENIE REW JA

p. t. „Ja panią uwiodę’
Z UDZIAŁEM CAŁEGO ZESPOŁU-

Pod kier. St. W0LAŃSKIE60
Póczątek o g. 5.30, w niedzielę i św ięta 3,30

K i n o  A T L A N T I C
CHMIELNA 33. POCZ. 6, 8, 10.15

Gigantyczne arcydzieło współczesnej 
kinematografii

SZARY DOM
N a d p r o g r a m :  aktualności dźw iękow e 

F ora oraz „Micky Mauss"

D ź w ię k o w y -  
K in o te a tr  

D łu g a  25  H ip o te c z n a  8
Początek o godz. 6.—.

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY:

HAROLD— TRZYMAJ SIĘ
najweselszy film obecnego sezonu 

z udziałem H A R O L D A  L L O Y D A .
N A D P R O G R A M Y  

Ceny miejsc od 50 groszy. ________________

MIEJSKI

C O L O S S E U M
OTWARCIE SEZONU JESIENNEGO

Pocz. 6 
niedz. 4

„WYGNAŃCY" ROK
1905

go. Po niezapomnianem „W eselu na K ur­
piach ‘ T ea tr Regjonalny stworzył nowe w i­
dowisko muzyczne p. t. „W esdle Łowickie", 
k tó re  w najlepszym zespole tego tea tru  z 
T. Skarżyńskim na czele grana będzie, od 
piątku począwszy, codziennie w T eatrze 
Polskim po  cenach specjalnie obniżonych.

OTW ARCIE SEZONU JESIENNEGO 
W  „ZNICZU".

Na otwarcie sezonu jesiennego dyrekcja  
k ina rewji „Znicz" w ystaw ia p. t. „ Ja  pana 
uwiodę".

Efektowny program  sk łada się z najw ybit 
n 'ejszych sił artystycznych pod kier. S tan i­
sława W olińskiego.

Na ekranie wyświetlamy film p. t. „W ieża 
miłości" w roli głównej John Barrym ore.

Co w y św ie tla ją  kina?
ADRIA PALACE: „Cohn i Kelly".
ATLANTIC: „Szary dom".
APOLLO: „X 27" z M arleną Dietrich.
COLOSSEUM: „W ygnańcy1.
W M ałej sali: „Więcej g azu '.
CASINO: „10 minut strachu".
CAPITOL: „G rzesznica z  M onlparnasu",
CZARY: „Harold, trzymaj się".
CRISTAL: „Huczące działa".
FORUM: „Dynamit".
FILHARM ONJA: „Przygody Toma Sau- 

y era”.
HOLLYWOOD: „Nibelungi”.
HELJOS: „Skąd n :ema powrotu".
HEL: „Coraz prędzej" i rewja.
KOMETA: „Pieśniarz gór"..
LUX: „Bitwa nad Sommą”.
LOTOS: „Łódź podw odna S. 44",
MEWA: „Lokomotywa 2329" i „Pokusy 

Broawayu".
M A JESTIC: „A fryka mówi".
MIEJSKI: „Harold, trzymaj się".
PAN: „Gdzie Wschód — W schodem" i

„M ałżeństwo na złość".
PANI: ,Pani nie chce dzieci" i „Tancerki 

w woalach",
PAŁACE: „Pieśń narodów".
RIVIERA: „Noc upoień".
ROXY: „Ulica potępionych dusz"
SPLENDID: „Nasza jest noc".
STYLOWY: „Madame Szatan".
ŚWIATOWID: „Miljon".
SOKÓŁ: „Gdy miłość się wzbudzi
TRIANON: „Anioł pod 6zminką".
TON: „Monte Carlo".
TĘCZA: „K urjer carski".
TOMBOLA: „Noc niespodzianek".
WISŁA: „O kręty pułapki".
UCIECHA: „Je j chłopczyk".
ZNICZ: „W ieża m iłości'.

ADAM BRODZISZ 
VIKTOR VARK0NYI

W ROLI SZPIEGA OCHRANY CARSKIEJ.
ś l i c z n a  LA JANA

MAŁA SALA; R A M O N  N O Y A R R O
jako K s ią ż ę  S tu d e n t .

Dla młodzieży dozwolone.

„majestic t f  n o w y - ś w ia t  43  
p o c z . o  g o d z . 5

Wytw. : „Colombia Piet. Corp."
Uwaga. Dla młodzieży ceny biletów zniżone

STAN POGODY
DZIŚ LEKKIE ZACHMURZENIE.

Prawdopodobny przebieg pogody w  Pol­
sce: po chmurnym lub mglistym ranku  w cią 
gu dnia zachmurzenie umiarkowane lub n ie­
wielkie. Temp, około 24 st, C. Słabe w iatry 
miejscowe.

Robotnicy popierajclt 
sw oje pismo

SZKOLNE KSIĄŻKI
M. ARCT

NOWY ŚWIAT 35W A R S Z A W A

KREDEK S ° 2 . j  Ogłoszenia drobne
szafa częśc. na bieliznę:-

ko z m ateracem  75 zł. SZKOLNA I t t O -
tapczan otw ierany mm ma ustęp*
zŁ. komoda 60 z Ł | | J ł | C ł  stwo w Za- 
lustro tremo 90, fo r te - ,
pian
sześć

200, biurko 90, 
krzeseł 36 zło-

kładzie Fotograficznym 
„Leonar", Nowy Świat

  —  21, Fotografie do legi-
tych, kredens biato la - 1 macjj wykonywa się 
kierowany 90, fotel 25. w minut. 
stoły rozsuwane, stare

l WCZORAJSZE 1 GIEłDy
W aluty: Doi. St. Zjedn. 8. 92 i pół. 
Dewizy: Belgja 124.44, H olandja 360.00, 

Paryż 35,01, Szw ajcarja 173.83.

Pl a c e  od 5 groszy pod 
W arszawą na spłaty

mahonie, czeczoty, sa­
lony, pianino, kasy og- I 
niotrw ałe. dywany, o b -1 , .
razy. rozmaite umeblo- dwuletnie: sprzedajemy, 
wania sprzedaje, ku- Hoża 1 - 2 .  tel 8-52-93. 
puje, wypożycza, przyj- ■ 
muje lakierowanie, po­
złacanie mebli, prze- j
chowania. Przedsię- ; ^  d 6w> futer
morstwo L uSniaka,l^t„UA... i i„ irs*Aw \nrn.
Mokotowska 44.

A f l ) K upd T r b?f.

Z W IĄ Z E K  Z A W O D O W Y  P R A C . H ANOI.. .  P ^ Z F M Y S Ł .  I B LIROWYCH W. ST. W A R ^ Z ^ W Y

W I E C Z O R N A  W I E C Z O R N E

SZKOŁA HANDLOWA KURSY HANDLOWE
3 - le tn la  z oddzfelnem l k lasam i  d la  chłopców I dziewcząt .  R O C Z N E

przy ul. Złotej Nr. 58, w gmachu glm n. T. N lkfewskiego
W a r u n k i p r z y j ę c i a  i świadectwo z ukończenia szkoły powszechnej lub 3-ch klas gimnazjum. W s z e lk ie  

in f o r m a c je  I z a p is y  w K ancelarii Szkoły i Kursów (III piętro) w godzinach wieczornych od 6 do 10. 
Począ tek  w y k ładó w  w Szkole 2-go w rześn ia ,  a na  Kursach 15-go w rz e śn ia  r. b.

antyków i kw itów  lom­
bardowych. Łoś. M ar­
szałkowska 131. te le­
fon 738-37.

„ A T E N E U M "
je s t  t e a t r e m

ludzi pracy



„ROBOTNIK", czwartek, 3 trześn ia . Nr 310

Jak dostała sio kawa do i Ameryki
Kiedy i gdzie powstały pierwsze Kawiarnie

K aw iarn ie  są dzisiaj najulubieńszem  
m iejscem  odpoczynku. W ielu  ludzi nie 
zna innych miejsc, gdzieby lepiej sp ę ­
dzić w olne chw ile. W  kaw iarn i odby­
w ają się schadzki znajom ych, w k a w ia r­
ni za ła tw ia  się spraw y handlow e. K a­
w iarn ie  zatem  sta ły  się p raw ie , że n ie ­
zbędne w życiu spo łeczeństw a. T o  też 
nie od rzeczy  będzie, jeżeli w  krótkm ) 
przynajm niej zarysie  p rzedstaw im y hi- 
sto rję  dostan ia  się kaw y do E uropy  i 
dzieje kaw iarni.

O tóż nie w szystk im  w iadom o, że k a ­
w a staczać m usiała zaciętą walkę zanim 
s ta ła  się ulubionym  napojem  ludności. 
F r z e  ci w staw iały  się jej głow y panujące 
i najrozm aisze insty tucje. M iłośnicy 
kaw y m usieli zaw zięcie w alczyć z p rz e ­
ciw nikam i tego  napoju. A p rzeciw n i­
ków  tych było  w iele.

POCHODZENIE KAWY.

Słow o „kawa" pocohdzi od a ra b sk ie ­
go „kahua", w ym aw ianego  po tu recku . 
„k ah v e“. R oślina „coffoa arabica", ho­
dow ana w A fryce i Azji, po tem  w E uro  
pie .zosta ła  p rzew ieziona do A m eryki, 
gdzie n a tra fiła  na najipodatniejszy grunt 
do m asow ej upraw y.

P ochodzen ie  k aw y  dotychczas nie zo . 
sta ło  stw ie rdzone. W edług do tychcza­
sow ych w yników  badań  praojczyzną 
kawy jest Abisynja południowa, skąd  
pod  k on iec  XV w ieku  d o sta ła  się do 
Jem en u , gdzie po czę to  upraw iać  ją m a­
sowo. S tąd  m niem anie m ylne, że kraj 
ten  jest ojczyzną kaw y.

KTO ODKRYŁ KAW Ę?

Pierw szym i E uropejczykam i, k tó rzy  
„odkryli" kaw ę, byli w enecjan ie . Byli 
to: b o tan ik  Alpini w  Egipcie i w eneck i 
oficer, Morosini. P rzechow yw any  jest 
list M orosiniego z roku  1585, opow iada-

n m  _i - * u f  - 1 1 *i ^

WCIĄ Ż N O W E  W Y N A L A Z K I
ZAPAŁKI Z PAPIERU

jący  o kaw iarn iach , jako  gospodach, w 
k tó ry ch  pije się czarną, gorącą „w odę1 ; 
znajdują się  w niej ziarna, zw ane „ca- 
vae“, m ające ponoć tę  w łaściw ość, że 
odbierają senność ludziom.

P ozatem  w  m uzeum  krajow em  w Sę- 
ralewie, w Insty tuc ie  B a łkańsk im  znaj­
duje się jak iś s ta ry  rękop is rozp raw y  o 
n ie rządz ie . J e d e n  ustęp  tego rękopisu  
pośw ięcony  jest kaw ie . Z tego  źródła 
dow iadujem y się, że w roku  1503 kaw a 
była u lubionym  napojem  Jem en u  i ry ch ­
ło p rze d o s ta ła  się do M ekki i Medyny. 
P ie rw sze  p rześladow an ia  za pinie kawy  
rozpoczęły się w M ekce. Emir Hair 
Beg zakazał sprzedaży kawy i zburzył 
składy. T o  sta ło  się w  roku  1511. J e ­
dnakow oż już n as tęp ca  Hair Bega ho ł­
dow ał piciu kaw y. K iedy S u łtan  Selim a 
w pad ł do k rajów  arabsk ich  T urcy  za­
znajomili się z k aw ą w  H edżasie i  Egip­
cie, a za panow an ia  Solimana I, w roku 
1534 kaw a pojaw iła się już w  Konstan­
tynopolu. Z ów czesnej tu reck ie j i a ra b ­
skiej lite ra tu ry  dow iadujem y się jaką 
w alkę s taczan o  o kaw ę. P ow stały  całe 
hym ny n a  cześć k aw y  i p rzec iw k o  niej. 
W  każdym  raz ie  nie u lega w ątpliw ości, 
że w  1500 roku  k aw a is tn ia ła  w  E u ro ­
pie, a przedew szystikiem  na Bliskim 
W schodzie.

W ALKA O KAWĘ.
W alk a  . p rzeciw ko  kaw ie p ro w a­

dzona .była n a  dwu fron tach . G łów ną 
w alkę prow adzili ortodoksyjn i szeicy 

l m ahom etańscy , k tó rzy  na podstaw ie  
| p rzep isó w  religijnych dow odzili, że ka­

wa, tak jak wino jest napojem zakaza­
nym. U m iarkow ani m ahom etan i p o ­
zw alali pić kaw ę tyllko w domu. ale 
p rzec iw staw ia li się p iciu kaw y  przy 
dźw iękach  m uzyki i tańcu, w k aw ia r­
niach, k tó re  już w ów czas były. G łów ­
nym  przeciw nik iem  był nacze ln ik  ko- 

i śc io ła  m ahom etańsk iego  za panow ania 
I Murada III — szeik  Ul Islam Fahrudin

100-LECIE URODZIN
NAJWYBITNIEJSZEGO MĘŻA 

STANU WĘGIER

Je d e n  z inżynierów  berlińskich , Heinz 
Hemmelmann w ynalazł now e za p a łk i ze 
zw ykłego  pap ieru . P ap ie r  tn  naw in ię­
ty  w  szpulce, jak taśm a do  p isan ia  na 
m aszynie .zapa la  się  p rzez  u rw an ie . No 
we zapałk i są podobno b ard zo  p ra k ty ­
czne.

N a ń aszem  zdjęciu w ynalazca zapala  
sw oje zapałk i.

£

Mohamed Civizade, N iety lko  że w yg ła­
szał on k azan ia  p rzec iw k o  kaw ie, ale 
dużo n aw e t p isał. Inni n a to m iast byli 
p rzec iw k o  k aw ie ze względów sp ołecz­
nych i zdrowotnych. D ow odzili oni, że 
kawa ma szkodliw y wpływ  na zdolności 
rozrodcze człow ieka. C iekaw em  jest 
że najnow sza w iedza p o tw ie rd za  ten  p o ­
gląd p ierw szych  p rzeciw ników  kaw y. 
Znany niem iecki fizjolog dr. S teve za ­
strzy k i kofeinę królikom  i p rzek o n ał 
się te  zw ierzęta te po tym ekspery­
m encie stały się niepłodnemi.

W ielu  dom agało  się, aby p ic ie  kaw y 
zosta ło  zakazane . Żądanie to  spełn ił 
su łtan  Murad IV, który karą śmierci k a­
rał nawet tych, którzy odważyli się p a­
lić tytcń. Pom im o tego  zakazu  kaw a i 
kaw iarn ie  w ów czesnej T urc ji się ro z ­
szerza ły . P on iew aż w iększa część k r a ­
jów jugosłow iańskich  znajdow ała się 
pod  jarzm em  tureck im , p rz e to  k aw ia r­
nie o tw ie ran e  były  na tych  ziem iach. 
Juifosławja p rz e to  należy do p ierw szych 
państw  europejskich, gdzie rozpow szech 
niła  się kaw a.
KAW IARNIE W  EUROPIE ISTNIEJĄ  

JUŻ OD 1592 ROKU.
P ierw sze  w iadom ości o k aw ie  n a d e ­

szły  do E uropy  dopiero pod koniec 
XVI-go w ieku a w w ielk ich  cen trach  
handlow ych  E uropy  k aw ia rn ie  o- 
w a rte  zostały  dop iero  po roku  1670. 
P ierw sza  k aw ia rn ia  po w sta ła  w  Mar- 
syłji w  roku  1671. W  następnym  roku 
za łożona zos ta ła  w  Paryżu . W  m niej­
szych cen trach  jak w  Serajew ie istn iała  
kaw iarn ia  ju t od roku  1592.

Znany podróżnik  tu rec k i z XVII w 
Evlija Celebija w swym opisie z roku  
1660 zalicza kaw iarn ie do przedsię- 

I b io rstw  gospodarczych. M. in. p isze on 
że w  W aljewu niem a gospód a są nato- 

* miast liczne pięknie urządzone kawiar- 
j nie.

LOSY KAWIARŃ W  DAW NYCH  
WIEKACH.

J a k  już zaznaczyliśm y Murad III z a ­
k aza ł p ic ia  kaw y. O pow iada o tern ów ­
czesny  p isa rz  Hadżi Kalla w  o s ta tn ’m 
sw ym  dziele z roku  1656. Szósty  ro z ­
dział tej p racy  pośw ięcony jest kaw ie. 
Z d zie ła  tego  dow iadujem y się, t e  su ł­
tan turecki Murad III w  roku 1633 na- 

j kazał zburzyć w szystk ie kawiarnie- 25 
la t po  tym  zakaz ie  k aw iarn ie  w  Kon­
stantynopolu jeszcze by ły  zburzone. J e ­
dnakow oż w innych m iastach  o tw ie ra ­
no now e kaw iarn ie . O kazuje się, że me 
w szędzie zastosow ano  się do zakazu  
su łta n a  i zdaje się, że w n iek tó ry ch  
k rajach  a m oże i w dzisiejszej Jugo- 
sław ji k aw ia rn ie  nie zostały  zam knięte . 

P o  F rancji p ie rw sze kaw iarn ie  o tw ar-

. —  . -  im , I I , ,  .11- — ,  , ,  - w r  " * * '  1 , ł  —

SAMA
W ŻAGLOWEJ ŁODZI PRZEZ 

OCEAN ATLANTYCKI

te  zostały  w e W iedniu w r. 1683, a n a ­
stępnie w  B erlin ie  w  1721. Fryderyk II 
n akaza ł, aby założone zosta ły  p ań s tw o ­
w e sk łady  kaw y w k tó rych  sp rze d a ­
w ano  kaw ę sześć razy drożej, niż u 
handlarza . F ry d e ry k  II w łaściw ie zm o­
nopolizow ał handel kawą. T ylko  sz lach­
ta, księża i w ysocy urzędnicy  mogli so­
bie kaw ę palić  sami.

Pom iędzy rolnikam i p ic ie  kaw y og ra­
niczono, aby nie w yw ożono pien iędzy  
zagranicę.

JAK DOSTAŁA SIE KAW A DO
AMERYKI? !

His to r ja p rzew iez ien ia  rośliny  kawowej 
do A m eryki jest bard zo  in teresu jąca . 
P rzez  długi czas przypuszczano , że H o­
lendrzy  byli pierw szym i, k tó rzy  tego  do 
konali. O kazało  się, że jest to b łędne 
m niem anie. H olendrzy  w zięli z oazy a- 
rabsk ie j M okka k ilka  krzew ów  k a w o ­
w ych i przew ieźli je w  roku 1690 na Ja­
w ę, gdzie —  jak w iadom o —  po  dziś 
dzień up raw a kaw y jest bardzo  rozw i­
nięta. Z Ja w y  p rzew ieziono  k ilka  k rz e ­
w ów  do ogrodu bo tan icznego  w Amster 
darnie. B urm istrz  tego m iasta  p o d aro w ał 
k ilka  tak ich  krzew ów  kró low i fran cu ­
skiem u Ludwikowi XIV. D nia 28 lipca 
1714 roku  zos ta ł ten  d a r  uroczyście 
p rzez  h o len d ersk ą  depu tac ję  w ręczony 
kró low i na zam ku M arły. S pow odow a­
ło to, że p ary sk a  „Academ ie des sc ien ­
ces" za in te re so w ała  się tą  rośliną. P ie r­
wszy le k arz  nadw orny  k ró la , dr. Le 
Monnier, by ł zdania, że roślina ta  po ­
chodzi z A m eryki, R ozpoczęła się po ­
lem ika ,w k tó re j re d a k to r  „Annę Litte- 
raire", Fredon, s ta ra ł się udow odnić, że 
k aw a jest p roduk tem  rośliny, k tó rą  H o­
lendrzy  zaw ieźli do  A m eryki.

CZŁOWIEK, KTÓRY PRZEWIÓZŁ 
KAWĘ DO AMERYKI.

W ted y  to  z a b ra ł głos n iem al 100-letni 
s ta rz ec  i w ygłosił następu jące  ośw iad­
czenie: „Ja , De Clieu, były  k ap itan  o- 
k rę tow y , by ły  g u b ern a to r G w adelupy, 
k o m tu r o rderu  Ludw ika, p rzyw iozłem  z 
ogrodu bo tan icznego  w A m sterdam ie je 
den  krzew  kaw y do M artyniki. P od ­
czas podróży, gdy o k rę t b aw ił w s tre ­
fie tropikalnej, z a b rak ło  nam  w ody i 
o trzym yw aliśm y ty lko  bard zo  skąpe ra ­
cje. D zieliłem  w ięc m oją rac ję  w ody z 
k rzew em , by go u trzym ać i nie dopuś­
cić do uschnięcia".

B oha te rsk i p io n ie r kaw y! K to  z mil-
jonów ludzi, rozkoszu jących  się  w 
skw arne  la to  lodam i kaw ow em i, w ie. że 
zaw dzięcza ten  sm ako łyk  pośw ięceniu  
k a p itan a  D e Clieu?

Gfly k ap itan  p rzyby ł na M artyn ikę, 
zasadził swój k rzew  i po  dw udziestu  
m iesiącach o trzym ał p ierw szy  zbiór. W y 
tłum aczy ł tubylcom , jak  należy  u p ra ­
wiać glebę pod hodow lę i p rzy stąp ił do  
system atycznej k u ltu ry  rośliny. P ow oli 
rozw inęło  się w ielk ie  p rzedsięb io rstw o . 
De Clieu p rzew ózł k rzew  kaw ow y  z 
Martyniki do Gwadelupy, San Domingo, 
Guiany, w reszcie do Brazylji.

*  *  
*

O to histo rja  tego  „k rzew u" ,k tó ry  dziś 
dosta rcza  nam  „arty k u łu  codziennej p o ­
trzeb y ", b a rd zo  rozpow szechnionego  na 
całym  św iecie. K to  jednak, siedząc w  
k aw iarn i i popija jąc „pół czarnej *, m yśli 
o tych  daw nych czasach  i tych  dziw ­
nych ko lejach i w ojażach k rzew u  „oof- 
fea arabica"?

PRZEDSTAWICIEL ANGLII 
w  Lidze N arodów

50-LECIE ŚMIERCI
WYBITNEGO MUZYKA

LORD ROBERT CECIL

m ianow any zos ta ł przew odniczącym  d e­
legacji angielskiej na b ieżącą sesję Ligi 
N arodów .

L ord  Reading —  jak  w iadom o — m e 
m ógł wziąć udziału  w obradach .

N iedaw no up łynęło  50 la t od śm ierci 
w yb itnego  m uzyka rosy jsk iego  M ode- 
s ta  M ussorgskiego. N ajbardziej znaną 
jest jego opera  „Borys Godunow".

N ajw iększy m ąż s tan u  W ęgier i d łu ­
goletn i p rem jer K olom an von Tisza. Nie 
daw no W ęgry  św ięciły  lOOlecie jego u- 
rodzin,

HOLANDJA WYDZIERA MORZU 20.000 HA
ZIEMI

POLICJA W  NIEMCZECH SZUKA TAJNYCH 
SKŁADÓW BRONI

J a k  w iadom o, H olandja p rzy stąp iła  
do  oszuszenia jezio ra  Zuider, aby  w  ten  
sposób odzyskać poch łon ię te  ongiś 
p rze z  m orze o lbrzym ie obszary . O bec­
n ie  zo s ta ł ukończony p ie rw szy  e tap  gi­
gantycznej p racy . Pom iędzy w yspą W ie .

ringen a lądem  sta łym  H olandji p o w sta ­
n ie w  ten  sposób now a prow incja o ob­
szarze  20.000 ha.

N asze zdjęcie p rze d s taw ia  olbrzym i 
w ał oddzielający odzyskany  te re n  od 
w ody.

Z nana spo rtsm enka francuska, n ie ja ­
k a  pan i Herriot, w y b ra ła  się w  podróż 
p rzez  A tla n ty k  na łodzi żaglowej. P o­
dróż tę  pan i H errio t odbywa sam otn ie . 
Celem  jej w ypraw y  jest Nowy Jo rk .

P o  osta tn ich  krw aw ych  zaburzen iach  
w N iem czech, policja p rzy s tą p iła  do e- 
nerg icznego  poszuk iw an ia  tajnych sk ła ­
dów  broni. W  n iek tó ry ch  dzieln icach

p rzeszu k iw an e  są ca łe  ulice, przyczem  
jak  to  w idzim y n a  ilustracji po licja na 
u licach p ilnuje aby n ie  w ynoszono nic 
n a  m iasto.

TT " ---------- ^  JIM | . | ' "" -------

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.7(Ę na P™W1“C£ 1 . 5J '  2oT pow yzej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr . 2fe 
CERY OGŁOSZEŃ! Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, k o m u n . k a t y  i  nades^ane gr SO nekrolo Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaaow y, układ zw yczajnych-
poaaukiwazii® i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia
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